Cena numeru iQ 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 


EXPRES 


WIECZORNY ILUSTROWANY. _ 


Rok VIII 


ŁÓDŹ, PIĄTEK, 18-60 LIPCA 1930 ROKU. 


CENA NUMERU 10 GROSZY. 


| NR. 198 


Trup samobójcy z przed 6 miesiecy 


znaleziony został wczoraj w rowie lasu w Gałkówku 


Tajemniczy zamach samobójczy wojskowego 


R Łódź, 18 lipca. 
Żandarmerja łódzka już od sześciu 
miesięcy poszukiwała enerzicznie star- 
szego ogniomistrza JÓZEFA KUKIEŁĘ, 
zatrudnionego w wojskowych składach 
uzbrojenia nr. 4 w Gałkówku. 
Ogniomistrz znikł w tajemniczych o- 
kolicznościach. Pewnego dnia, gdy po 
ukończeniu swej pracy w składach u- 
zbrojenia miał udać się do domu. (miesz- 
kał wraz z swą rodziną w Gałkówku) 
pożegnał się z kilku kolegami, z który- 
mi zresztą miał jeszcze tego wieczoru 
zobaczyć i OD TEGO CZASU WIĘCEJ 
JUŻ GO NIGDZIE NIE WIDZIANO. 
Zrozpaczona żona, nie mogąc go ni- 
gdzie odnaleźć, zwróciła sie do władz 
wojskowych. Żandarmeria wszczęła 
wówczas poszukiwania, JEDNAKŻE W 


Howe gmachy szkolne 
złagodzić mają ciężką sytuację 


. szkolnictwa 


j Łódź, 18 lipca. 

Jak się dowiadujemy, wobec kata- 
strofalnego braku miejsc w szkołach po- 
wszechnych, čo. spowoduje konieczność 
prowadzenia nauki w roku bieżącym na 
trzy zmiany, rano, po południu i wieczo- 
rem, władze szkolne w Łodzi wystąpią 
do ministerstwa oświaty z prośbą o spe- 
cjalne kredyty na budowę gmachów 
szkolnych. , 

Prawdopodobnie już w najbliższym 
czasie podjęte zostaną prace nad budo- 
wą nowego wielkiego gmachu szkolnego, 
który złagodziłby częściowo fatalną sy- 
tuację w szkolnictwie. Nowy gmach, w 
razie wzyskania kredytów, stanąłby w 
północnej części miasta, gdyż tam nal- 
bardziej jest brak miejsca w lokalach 
szkolnych. z 


inspekcję sanitarną 


przeprowadzono dziś na 
targowiskach 


Łódź, 18 lipca. 

Jak się dowiadujemy, w dniu dzisiej- 
szym władze policyjne i administracyj- 
ne przeprowadziły ponownie szczegóło- 
wą inspekcję wszystkich rynków, na 
których odbywają się targowiska miej- 
skie. 

`" Podczas Inspekcji stwierdzono nał- 

większe zaniedbanie na rynku Bałuckim. 
Spisano ogółem kilkadziesiąt protoku- 
tów za brud i niechlujstwo na wszyst- 
kich rynkach. f 

Ukaran! otrzymali nadto upomnienie 
żę w razie dalszych kar, odebrane im z0- 
stanie zezwolenie na prowadzenie handlu 
na targowiskach. 


Srzejechana przez 
dorożkę 
Łódź, 18 lipca 
Wczoraj w południe przed domem 
przy ul. Narutowicza 31 została przeje- 
chara przez dorożkę , 24-letnia Bela 
Fuchsowa: żona handlowca, zam przy 
ul, Brzezińskiej 5. 
Pogotowie udzieliło iei pomocy lekar 
skiej, poczem przewiozło ją do domu. 


ŻADEN SPOSÓB NIE MOGŁA NATRA 
FIĆ NA ŚLAD ZAGINIONEGO, ANI 
TEŻ USTALIĆ CO SIĘ Z NIM WŁA- 
ŚCIWIE STAŁO. 


Dopiero w dniu wczorajszym jeden z 
wieśniaków, znadując się w lesie w Gał 
kówku znalazł W ROWIE ZWŁOKI 
MĘŻCZYZNY, ZNAJDUJĄCE SIĘ JUŻ 
W STANIE ZUPEŁNEGO ROZKŁADU. 
o czem nie omieszkał natychmiast za- 
wiadomić władz. 


Gdy na miejsce przybyła policja, któ 
ra hastępnie skomunikowała się rów- 
nież i z żandarmerią, w Znalezionych 


(en. Konarzewoki-czagowyn kierownikiem Min. Spraw 


wobec pobytu na urlopie Marszałka Piłsu 


‘nych spraw, które ze względu na urlop 


Z Warszawy donoszą: 

W dniu wczorajszym wiceministro- 
wi gen. Danielowi Konarzewskiemu do 
ręczono dekret, mocą którego Prezy- 
dent Rzplitei powierzy mu czasowo kie 
rownictwo resorta MJ S. Wojsk. 


zwłokach rozpoznano STARSZEGO 
OGNIOMISTRZA JÓZEFA KUKIEŁĘ. 

Dalsze śledztwo ustaliło, że starszy 
ogniomistrz JUŻ PRZED 6 MIESIĄCA- 
MI POWIESIŁ SIĘ W LESIE NA SU- 
CHEJ GAŁĘZI, . KTÓRA ZAŁAMAŁA 
SIE POD JEGO CIĘŻAREM I LEŻAŁ 
PÓŁ ROKU W ROWIE. 

Zwłoki ogniomistrza Kukleły prze- 
wieziono do Łodzi. 

Władze wojskowe prowadzą energl- 
czne śledztwo, które ma na celu ustale- 
nie przyczyny samobójstwa. Dotych- 
czas sprawy tej jeszcze wyświetlić nie 
zdołano. 


p. Marszałka Piłsudskiego mogłoby 
ułec zwłoce. | 
Są to przeważnie sprawy codzien- 
nego urzędowania, jak np. sprawy za0- 
patrzenia rodzin wojskowych i t: d. 
oraz wszelkiego rodzaju urządzenia 


Powierzenie p. wicemin. Konarzew=| międzyministerjalne, które — jak wia- 


skiemu kierownictwa resortu 


M. S.|domo — nie mogłyby być podpisywa- 


Wojsk. zostało spowodowane konie-|ne przez gen. Konarzewskiego w za- 
cznością załatwienia szeregu aktual-lstępstwie ministra spraw wojskowych» 
CIRAS TY TRAW EA IREN E E N ZERA EEREN TASE NEA 


Rtrófl Karol schodzi się z żoną 


Whiróice odbeda sie zareczyny 
kcsieężmiczkci ile casnug 


| Bukareszt, 18 lipca. 

Urzędowo dziś podano do wiado- 
mości, że rozwód króla Karola II z kró 
lową Heleną zostaje unieważniony. 

W naibliższych dniach odbyć się ma 
spotkanie króla z żoną, poczem pogo- 
dzeni małżonkowie zamieszkają wspól- 
nie w pałacu królewskim. AA 

Obiegaią pogłoski, że niebawem od- 
będą się zaręczyny księżniczki Ileany. 


Wyieżdża ona w tych dniach wraz z 
matką, królową - wdową Marią kró- 
lową Jugosławii do Niemiec, gdzie ma 
zwiedzić. Obermergau i Salzburg z ra- 
cii odbywających się tam uroczystości 
teatralnych, poczem uda się do krew- 
nych w Koburgu, gdzie odbyć się ma 
ziazd rodzin, panujących w krajach 
Bałtyckich. W Koburgu też nastąpią za 
ręczyny księżniczki Ileany. 


18 godzin spędził lotnik 


pod gruzami streeaskanego samolotu 


Ourlington, 17 lipca. 

W Wermont zmarł dziś zńakomity 
lotnik Fraak Oldborlugh w następstwie 
ran odniesionych podczas katastrofy apa 
ratu. W poniedziałek aparat runął wsku- 
tek niewyjaśnionych dotychczas: powo- 
dów, grzebiąc pod swemi szczątkami 
dzielnego lotnika. Katastrofa miała miej- 


śpadł z dachu 
Łódź, 18 lipca 
Wczorai rano  7-letni Mieczysław 
Reznik, syn bezrobotnego, bawiąc się z 
kolegami na dachu jednopiętrowego do- 
mu przy ul, Kilińskiego 40, wskutek wła 


sce w okolicach niezamieszkałych. 

Przez 18 godzin lotnik znajdował się 
ciężko ranny pod gruzami — aż przy- 
padkowo został ocalony przez przejeż- 
dżających ludzi. Rany jednak, odniesio- 
ne podczas katastrofy, okazały się tak 
ciężkie, że dziś w południe bohaterski 
lotnik zmarł. 


Płarmanie do sklepu 


Łódź, 18 lipca 
Ubiegłej nocy dokonano włamania 
do sklepu spożywczego Heleny Kałkow- 
skiej, przy ul. Lokatorskiej 15. Łupem 
złoczyńców padły artykuly spożywcze 


snej nicostrożności "padł na bruk ulicz-|na sumę 700 zł. Policja; zawiadomiona 


ny i doznał ciężkich potłuczeń. Wezwa 


ne pogotowie po udzieleniu pierwszej po 
mocy pozostawiło go pod opieką domo- 
wników. 


o występie złodzieiskim, wdrożyła do- 
chłodzenie, które jednak narazie nie dała 
rezultatów. 


ówna: | 


Zamach samobójczy 
bezrobotnej 


Usiłowała utopić się w stawie na 
Polesiu — Bohaterski przecho- 
dzień uratował jej życie 


X Łódź, 18 lipca. 

Ubtegłej nocy w stawie, znajdującym 
silẹ na Polesiu- Konstantynowskiem usi- 
łowała pozbawić się życia 22-letnia bez- 
robotna Elżbieta Piotrowska, zam. przy 
ulicy 6-go. Sierpnia Nr. 58. 

Rzuciła się ona do wody 1 poczęła 
tonąć. Przechodzący przypadkowo o tej 
porze obok stawu p. Zygmunt Glenda, 
rzucił się jej na ratunek i z narażeniem 
własnego życia wyratował dziewczynę, 
wyciągając ją na brzeg. f 

Piotrowska była już nieprzytomna Í 
zdradzała słabe oznaki życia. P. Glenda 
zaalarmował niezwłocznie pogotowie. 
Przybyły lekarz udzielił desperatce 
pierwszej pomocy i następnie w groźnym 
stanie przewiózł ją do szpitala w Rado- 
gOSZCZII.- 


Zdziczały chłopiec 
odciął koledze głowę scyzorykiem 


Białystok, 18 lipca. 

Na polach pod wsią Rzepecice po- 
wstała sprzeczka między dwoma chło- 
pakami — 14-letnim Mikołajem Tołoś- 
ciukiem i 16-letnim Janem Panasiukiem. 
Sprzeczka rychło przerodziła się w bój- 
kę, podczas której Panasiuk pehnął swe- 
go przeciwnika scyzorykiem w szyję. 
Gdy Tołościuk ranny upadł. na ziemię, 
zdziczały Panasluk tak długo znęcał się 
nad nim, aż odciął mu głowę od tuło- 
wia. Zwyrodniałego wyrostka areszto- 
wano. 


ponieważ jako zast R. istra p. 
gen. Konarzewski nie postanowień 
Rady ministrów podpisywać. 

To też na życzenie Marszałka Pił- 
sudskiego zostało powierzone p. wice- 
ministrowi Konarzewskiemu czasowo 
kierownictwo M. S. Wojsk. tak, aby 
podpis, jako kierownika M. S. Wojsk. 
był pełnowartościowy. 

Konstytucia bowiem uznaje mini- 
stra lub kierownika ministerstwa. 

Dekret p. Prezydenta Rzplitej o cza 
sowem powierzeniu kierownictwa M. S 
Woisk. p. gen. Konarzewskiemu, straci 
moc prawną w chwili powrotu p. mini: 
stra spraw woiskowych Marszałka Pi 
sudskięgo do Warszawy. 


Walka z przemyt- 


nictwem,. 


% ciagu 10 dni skonfisko- 
wano zapół miljona 
towarów. 

Warszawa, 18 lipca. 

Straż graniczna w okresie od dnia 
20 do 30-go czerwca r.b, przytrzymała 
na granicy, oraz wewnątrz kraju za nie- 
leganlne przekroczenie granicy, uprawia 
nie handlu domokrążnego i włóczęgo- 
stwo w pasie granicznym — 275 osób. 

W tymże czasie skonfiskowano prze- 
myt wartości 494,523 zł. 

Jednocześnie wykryto i zatrzymano 
faktur i rachunków nieostemplowanych 
na łączną sumę 110.230 zł., oraz na 112 
dolarów amerykańskich. 


Smierć 2 górników 

Sosnowiec, 18 lipca. 
_ Wczoraj wieczorem w podziemiach 
kopalni Saturn miał miejsce tragiczny 
wypadek, którego ofiarą padło 2 gór- 
ników Stanisław Stachura i Jan Knap. 
Wypadek nastąpił z powodu 1iagłego 
wybuchu dynamitu, wskutek czego gór 
nicy nie zdążywszy uciec zostali zasy-! 
pani padającemi zwałami węgla, 

Z pod ‘gruzów wydobyto 
Krapa. Stachura zaś zmarł 

„do s sifalaz 


zwłoki 
w drodze 


18.VTI 


- TAKUZĄCJ parlamen 


Z za kulis ż ycia iortancereis 
wy aoc iolsaalaaciha 
-Forfancerkami bywają kobiety wszystkich stanów i wszystkieh narodowości 


Rozpowszechnienie się dancingów 

na całym Świecie otwarło kobietom jesz 
cze jeden zawód: fortancerki. 
_ W. dużych, wytwornych lokalach za- 
bawowych wszystkich stolic fortancer- 
ki, w. liczbie nieraz 30 do 40 stanowią 
jedno z niezbędnych akcesoriów, bez 
którego prowadzenie tego rodzału przed 
siębiorstwa byłoby nie do pomyślenia. 

Przedewszystkiem są one potrzebne 
cudzoziemcom, którzy są głównem żró» 
dłem dochodów wszystkich nocnych lo. 
kali, a którzy często poprostu nie mają 
odwagi prosić do tańca innych kobiet. 

Zresztą te „inne“ kobiety nie przy- 
chodzą nigdy same, lecz w towarzy- 
stwie swoich kawalerów, 


pierwszorzędnych dancingach nocnycn 


kobiety samotne, o ile nie są przyjete ia- || 


ko zawodowe 
wpuszczane. 

Fortancerki umieją robić na sati na- 
strój i rozruszać towarzystwo. zwłasz- 
cza wcześfiie wieczorem w t. zw. marte 
wym punkcie, gdy zabawa donie:o się 
rozpoczyna i nikt nie ma odwagi pierw- 
szy stanąć do tańca. 

Przy angażowaniu fortancerek roz- 
strzygają trzy względy: dobra prezen 
cia i maniery bez zarzutu. 
przynajmniej jednego obcego języka, 0- 
raz dobre pochodzenie. 

Tak, dobre pochodzenie jest jednym 
z najważniejszych warunków. na któ- 
ry Ww wielkich lokalach zabawowych kła 
my nacisk. Wielką wagę 


tancerki, wogóle n'e są 


aú, których fotogra- 
dyrekcji, aby można 
oś zażalenia ze stro 
6 identyczność 080- 


Fortancerka nie otrzymuje żadnej 
stałej gaży, może jednak pobierać od go- 
ści honorarium, które niękiedv bywa 
dość wysokie „Czasami jednak dama wy 
chodzi z pustemi rękoma, gdyż niema 
przepisu, obowiązującego gościa do pie- 
niężnego rewanżu za taniec i, zabawę. 
Mimo to przeważnie panie te mają się 
dość dobrze, a w samym lokalu korzy- 
stają z kredytu, tak za posiłek jak i na- 
poje. ; 

Najprzykrzejszą stroną życia fortan= 
cerki jest błędne mniemanie niektórych 
gości, że jest ona, w zamian za złożo= 
ne jej honorarium obowiązana do świad 
czeń poza lokalem. Tymczasem nietyl- 
ko tak nie iest, lecz wprost przeciwnie, 
gdy dyrekcja dowie się o takim wypad- 
ku, tancerka otrzymuje grzeczny bilecik 
w którym zawiadamia się ją, że paławie 
nie się jej w lokalu nie jest już nadal po- 
żądane. 

Fortancerkami bywałą kobietv wszy 
stkich stanów 1 wszystkich narodowo» 
ści. 

Byłe sekretarki, stenotypistki, nau- 
czycielki, manekiny, krawczynie, midi- 
netki, aktorki, ale także arvstokratki, 
które po utracie majątku, albo vo rozeł- 
ściu się z mężem zmuszone $a do zarób- 
kowania. Tańczy tu cała entente cordia- 
łe miedzynarodowa, w najlepszej zgo- 
dzie i porozumieniu, którego mogłyby 
jej pozazdrościć wszystkie ligi i konfe- 
rencje polityczne świata. 

Co do tego, jakie kobiety mają pierw 
szefistwo w otrzymywaniu posad fortan 
cerek, to przeważnie faworvzowane są 
niezbyt szczupłe, w wieku miedzy 20 a 
30 rokiem. Rzecz charakterystyczna, że 
dyrektorzy chętnie przyjmują rozwódki, 
które jakoby są zręczniejsze w prowa- 
dzeniu rozmowy, małą więcej swobody, 
obycia towarzyskiego i taktu. 

Jaki jest dalszy los tych tysięcy ko- 
biet, których egzystencja ugruntowana 
jest na ich piękności i zgrabności? Nie- 
stety nikt Się tem nie zajmuje dotych- 
czas i nikogo to nie obchodzi. Pewien 
procent niewątpliwie zdoła zabezpie- 


a nawet, w|i 


znajomość || 


też do nienagannego za- | 4 


czyć sobie byt z obfitych zarobków. 
Nieznaczna liczba wychodzi zamąż i za- 
kłada rodziny. Inne może zdołają zao- 
szczędzić tyle, by sobie z czasem otwo- 
rzyć ińny, spokojniejszy warsztat pra- 
cy. 


= ET Sy TOY STY Pm akór o 


- 1980 


klLJNA 


Znaczny kontyngent zaludnia domy pub- | 

liczne wszystkich krajów. inne umierają | PR 
w nędzy i w opuszczeniu, jako niewinne || 
ofiary ustroju społecznego, który—rzecz | § 


dziwna — najokrutniej obchodzi się z te- 


mi jednostkami, których zawodem nie-| 
Wielka część tych motyli jednak z|jako jest dostarczanie radości, uśmiechu | BR 


pewnością ginie w odmiętach żvcia i do-|i wesela. 


staje się na samo dno POSERNA 


Dziś I dni następnych! 


W roli „dzikuski* pragnącej zostać 
wytworną damą słoneczna 


Właścicielem okrętu, przedmiotem 
miłosnych uniesień dzikuski jest 


sp Dźwiekowy Kino-Teetr w / Łodzi 


a” „SPLENDID” p»»»» 
MOTTI: 


Niezwykły europejski film dźwiękowo-śpiewny „UFY, 


Pokusy Ewropy 


Wyśmienita komedja i zarazem wzruszajacy dramat miłosny. 


IGO SYM 


REGIEEET ZZA ZZO ZROZ NORA TZNOWEWERAWEEZN OOAZSZ TOP TZZRE ZY. 
Ceny miejsc w sezonie Fefmims: zł.1, 2 i 5. 
Początek seansów o g. 6, 8 i 10w," 


Gdy sercem kogoś chcesz obdarzy 

To proszę obdarz mnie, 

gay zaczniesz o całusach marzyć 
Przyjdź do mnie. czekam cię. 


Liljana HARWEY 


nasz piękny rodak po- 
raz I-y mdźwięko viony 
was | 


Polisa ubezpieczeniowa Napoleona I 


Od czarującego uśmiechu aż do życia cesarza — 
wszystko można ubezpieczyć. 


Instytucjami rozporządzającemi naj- 
większemi zbiorowemi kapitałami są 
towarzystwa asekuracyjne. Pierwsze 
takie w właściwym sensie towarzy= 
stwo powstało w połowie 17 wieku, a 
największym rozrostem | Pbrótaościa 
cieszą się instytucie ubezpieczeniowe w 
krainie wszelkich możliwości — w Ame 
ryce. 

" Tranzakcje zawierane przez nie, zna 
komicie odźwierciadlają błyskawiczny 
bieg dzisiejszego życia, jego rozpęd i 
rozrost wymogów współczesnego czło- 
wieka z jego najrozmaitszemi indywidu 
alnemi właściwościami i niezwykłą dba 
łością o ich całość i bezpieczeństwo. 


W  amerykańskiem towarzystwie 
asekuracyjnem ubezpieczyć można 
wszystko; rewjowa diva Betty Garden 
asekuruje tam na sumę 50 tysięcy dola- 
rów perły swych ząbków, aktorka 
Gweu Stone ubezpiecza na 100 tysięcy 
dolarów to, co powszechnie uważane 
jest za najpiękniejszy szczegół jei c: 

by — parę słynnych ze swej zgrabnośc 

w Ameryce nóżek, inna gwiazda ay, 
czna Fay Marbe ubezpiecza się na wy- 
padek utraty tak efemerycznej rzeczy, 
jaką jest uśmiech na sumę 50 tysięcy do 
larów. 

Każdy więc stara się ubezpieczyć to 
co ma najdroższego. A więć słynne ro- 
gowe okulary Harold Lloyda ubezpie- 
czone są na okrągły miijonik, a iego 
słomkowy kapelusz na 170,000 dolarów, 
a wartość jego polega na tem, że zawie 
ra oħt przeszło tysiąc antogralów naj- 
rozmaitszych sław, jak Rudolfa Valcn- 
tina, Dempsky'a i innych. 


Buster Keaton posiada krowę, którą 
wytresował w pewnym kierunku po- 
trzebnym mu do wspólnej gry z tą 
czworonożną partnerką i ubezpieczył ją 
natychmiast na setkę tysięcy. 


Życie maleńkiego żółtego kanarka niej 
śpiewającego z towarzy- | Elkie Clarka, lilipita, mierzącego 3 sto- 


Little Tweet 


A E E E T N 


na ogromną sumę 5 tyslęcy . funtów 
szterlingów. 

A francuska kabarecistka, panna 
Maud Loty opłakiwała nie krokodylo- 
wemi łzami śmierć swego ulubionego 
charta, chociaż jej. gdy został przeje- 
chany przez auto, wypłacono premię 
wysokości miljona franków. 

Nawet Napoleon I uznawał korzyści 
płynące z ubezpieczenia się, wiadome 
jest bowiem, że dnia 21 maja 1813 roku 
sporządził on polisę w iuż wówczas 
znanem łondyńskiem towarzystwie ase- 
kuracyjnem Lloyd. 

Cenny ten dokument jest po dziś 
dzień w archiwum tej instytucji. 

Ciekawe jest, jak wysoko ocenił 
wówczas swe życie pierwszy Cesarz 
francuzów, nie ulega jednak wątpliwo- 
ści, że ze względu na datę sporządze- 
nia polisy musial płacić bardzo wyso- 
ką premię, M 
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Wznowienie jednego z najpiękniej- 
szych arcydzieł filmowych pod tyt. 


Diewczę 1 Karwei 


Wielki dramat erotyczny, ilustrujący 
tragedję starfanej duszy dziewczęcej. 
brutalność i bezwzględność życia, mi- 
łość głęboką. do poświęceń zdolną 
W rolach głównych: 
Prześliczna i raakana para kochan- 


Mary Philbin s 
1 Norman Kerry | 


Wyjątkowo wspaniała ilustracja mu- 
zyczna orkiestry symfonicznej pod dyr. 
Leona Kantora, — Początek seansów o 
£ 4 pp.. w sob. i niedz, o £ 13 w 

Ceny miejsc najniższe w soboty i nie- 
dziele od g. 12 do 3 po 50 gr, i 1 zł. 


Kobiety, nie palcie! 


Nikotyna powoduje 
przedwcześną 
starość. 


Istnieje Książka, napisana przez le- 
karza d-ra Loranda, której tytuł z pew- 


j|nością zainteresuje wszystkie panie. 


Tytuł ten brzmi bowiem: „Czego 
muszą, unikać kobiety, aby się nie sta- 


rzeć?' 
Otóż na płerwszem, nieledwie że, 


s miejscu w owej liście zabronionych rze- 


czy zr duje się palenie, 

orańnd zauważył, że wśród ]e- 
gó DACIE te, które oddawały się na- 
łogowi palenia: pokrywały się przed- 
wcześnie zmarszczkam! i miały zwięs 
dły wygląd. 

Być może, jest w tem twierdzeniu 
nieco przesady, ale w każdym razie pa 
lenie dla kobiet nie jest pożądane. 

Przedewszystkiem nikotyna zatru- 
wa oddech. Aby tego uniknąć, należy 
płukać często jamę ustną wodą z cytry 
ną oraz kwasem bornym, a nadto zaży- 
i pastylek podług następującego prze 
pisu: 

Benzoesu 90 gramów, pomarańczy 
5 gr. płatków czerwonej róży 6 gr. 
szarej ambry. 5 gr, drzewa sandlowego 
6 gr» cukru 20 gr. 

W gotującej się wodzie rozpuszcza 
się niewielką ilość gumy, dodaje do niej 
wyżej wymienione składniki, robiąc ro- 
dzaj ciasta, potem się to wysusza i kra- 
je na kawałeczki, 

Można też z łatwością w domu de- 
nikótynizować papierosy, a to w spo- 
sób następujący: 

Tytoń, przeznaczony na papierosy 
zwilżyć lekką herbatą, wycisnąć i wy- 
suszyć na słońcu. 

0380 
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Cyrk piaicał 


ma pogrzebie karia © zioen: sercu 


Miejscowość Holshire w Anglii była 
parę dni temu terenem niezwykłego po- 
grzebu. 

Koleją, samochodami, motocyklami 
zjechali na ten pogrzeb niesamowici go- 
ścię. £ 

Było tam kilkudziesieciu liliputów, 
para rodzeństwa żrośniętego bokami, kil 
ku olbrzymów,człowiek-szkielet.najgrub 
sza kobieta na świecie, dwu ludzi bez 
rąk i paru jeszcze innych cudaków, 
wszyscy śmiertelnie smutni. 

Wyniesłono trumnę. a raczei malefi- 
ką nieledwie że dziecinna trumienkę. 

Była ona za wielka dla tego. który w 
spoczywał. Kryła. bowiem zwłoki 


Elkie Clark od 18-tego roku życia 

występował w angielskich teatrach. Spie 

wał kuplety, tańczył, grał, robił sztuki 
na trapezie. 

Był człońkiem wybitny ch NE. 
lów świata: londyńskiej „Alhambry“, 
merykańskiego „Barnum Shaw“ 
nych, 

W 50-tym roku życia sławny i bo- 
gaty, wycofał się z występów | zamiesz 
kał w małym domku na wsi. 

Nie zapomniał o swych dawnych ko- 
legach, zwłaszcza o tych. których natu- 
ra upośledziła i zapisał im swói dom ja- 
ko schronisko dla emerviów - cyrkow- 
tów i cały swój majątek na utrzymanie 
tego schroniska, Dlatego też stawili sie 
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szeniem orkiestry w jednym z londyń= py i dwa cale i znanego pod imieniem ' tak tłumnie. by oddać mu ostatnią po- 


skich kabaretów, zadasekurowane jest. 


majwiększego karta“ świata. 


sluze. 
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nin to bezrobotny 


18. VII. 


a co ósmy io robośniice<włólkmiarz 
Robotnicy stanowią frzy czwarie ogólnej ilości mieszkańców naszego miasfa 


I, Łódź, 18 lipca. 

_ Tablice statystyczne stanu zatrudnie- 
nia w przemyśle łódzkim, ukazują nam 
obecne oblicze naszego miasta. 

Ogólna ilość bezrobotnych pracowni- 
ków fizycznych, zarejestrowanych w P. 
U.P.P, na terenie naszego województwa 
wynosi 43.574, przyczem w samej Ło- 
dzi 33 tysiące, w tem 17.971 włókniarzy, 
resztę zaś obejmują robotnicy niewy- 
kwalifikowani, N 

Wśród bezrobotnych przeważają 
mężczyźni — 24.464, kobiet zaś—19.110. 

Pracowników umysłowych, pozba- 
wionych pracy, zarejestrowano w Łodzi 
2,335, w tem 1.201 biuralistów, 273 su- 
biektów handlowych, 37 techników ł 264 
pracowników, których zawód nie został 
określony, 

Jeśli zsumujemy powyższe dane doj- 
dziemy do wniosku, iż 600-tysięczna 
Łódź posiada 40 tysięcy bezrobotnych, 
czyli że co 15 łodzianin jest pozbawiony 
pracy į zarejestrowany w P.U.P.P. 

Zasiiki pobiera obecnie 28.199 osób. 
Pozostali, znajdujący się już od dłuższe- 
go czasu bez pracy, nie otrzymają za- 
pomóg. 

W ciągu ostatniego roku liczba bezro- 
botnych zwiększyła się dwukrotnie, w 
dniu 1 lipca 1929 m. rejestracja obejmo- 
wała bowiem tylko 20 tysięcy osób. 

Niezmiernie cłekawe są liczby, tyczą- 
ce się ogólnej klasyfikacji mieszkańców 
naszego miasta według rodzaju wyko- 
nywanej przez nich pracy. 

Łódź liczy 97.630 robotników fabrycz- 
nych. 18.567 robotników pracuje w prze- 
myśle włókienniczym, 30.277 — w prze- 
myśle maszynowym, 2.965 — w przed- 


—w przemyśle spożywczym, reszta w 
Innych gałęziach przemysłu. 

Gdy do cyfry 97.630 robotników do- 
damy 33 tysiące bezrobotnych i ustall- 
my, że przeciętnie rodzina każdego ro- 
botnika składa się z trzech osób, doj- 
dziemy do wniosku, iż przeszło 390 ty- 
sięcy z pośród mieszkańców naszego 
miasta należy do proletarjatu iabrycz- 
nego. 

Dane te nie obejmują innych pracow- 
ników fizycznych, jak dozorców domo- 
wych, służby domowej, szoferów, do- 
rożkarzy i t. d. W zawodach tych znaj- 
duje w Łodzi zatrudnienie łącznie kilka” 
dziesiąt tysięcy osób. 7 

Reasumując powyższe, dojdziemy do 
wniosku, iż robotnicy wszelkich kate- 


goril stanowią prawie trzy czwarte lud- 
ności naszego miasta, a każdy ósmy ło- 
dzianin jest robotnikiem-włókniarzem. 

Gdy od pozostałej jednej czwartej 
ilości mieszkańców odejmiemy cyfrę pra- 
cowników umysłowych, prywatnych, 
państwowych i samorządowych (znów 
kilkadziesiąt tysięcy osób) ostatecznie 
ustalimy, że ogólna ilość łodizan, za- 
trudnionych w wolnych zawodach oraz 
przemysłowców i kupców od najdrob- 
niejszych do największych, wynosi oko- 
ło 100 tysięcy. 

Wyżej wyszczególnione dane staty- 
styczne wykazują, iż Łódź posiada spe- 
cjialną strukturę, gdyż żadne miasto w 
Polsce nie ma tak znacznej ilości robot- 
ników. : — d 
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W lokalu Kino-Teatru „BA JK 
Tel, 181-21 
Franciszkańska 3i/a róg Bzrezińskiej, 
Dojazd tramwajami 1, 6 i 14 
Wielka olśniewająca Rewja w 2-ch 
zęścia 


c ch 16 obrazach p. t 
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Remi „DOKTY WIEEZÓL” rev 
zyl 


us Panny Mani, - 
czyli Albo... Albo". 


Pióra A- Własta. K. Toma, W. Ja- 
strzębca i K. Brzesklego. 

Udział przyjmują: Wybitni artyści 
teatrów warszawskich: PP. S. Sawic- 
ka Z. Sokołowska, I Kozłowska. H 
Brochwiczówna, N. Zimińska, M Brzo 
zowska, Pp. W Janecki, I Welin, W, 
Lasocki, Duo - Gardanoff, Bolkowski, 
oraz balet rewji 6 girls. 
Kierownik fiteracki Kazimierz Brzeski. 
Orkiestra zwiększona pod batutą Da- 
‘niela Kleidta. Reżyserowali: Wł Ja- 
necki, J. Welin — Dekoracje: Stani. 

sław Frasiak. 

Ceny miejsc od 75 gr. do 2 zł. 

Codziennie 2 przedstawienia o godz 
7.15 1 9.15 wiecz, w soboty niedziele 1 
święta 3 przedstawienia: o godz. 5,15, 
7.151 915 wiecz. 


Podpaliła dom swego niedoszłego teścia, 


który mie chciał dać zezwolenia ma ślub 
Wstrząsająca tragedja córki nieznanego ojca 


Łódź, 18 lipca. 

18-letnia Jadwiga Rąbalska, córka u- 
bogiej robotnicy rolnej we wsi Janów- 
ka pod Łodzią, miała zrobić doskonałą 
partję. Zaręczył się z nią syn nalizamoż- 
0 gospodarza, Wacław. Szczepa- 
niak. 

Do ślubu jednak nie doszło. 

Pewnego dnia narzeczony zaprosił 
Jadwigę na poufna konferencję. 

— Moja droga — rzekł wówczas do 


siębiorstwach użyteczności ani — będziemy musieli zerwać ze $ò- 
1.946 — w przemyśle budowlanym, 2.524! bą. Moi rodzice dopiero teraz dowie- 
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Kąddcz, obłąkaniec czy zbrodniarz? 
_ w warszawskich zaziemiach 


Z Warszawy donoszą: 

Chwile mrożącego krew w żyłach 
strachu przeżyła nauczycielka ludowa z 
powiatu Święciańskiego, p. Stanisława 
Zawadzka, która w dniu wczorajszym, 
rano odwiedziła park Łazienkowski. 

Kresowianka, czytając książkę w pew- 
nej odludnej aleji, spostrzegła jakiegoś 
starszego pana w ciemnych okularach, 
z siwą brodą, ubranego na czarno. Pan 
ten dźwigał oburącz wielki słój szklany, 
szczelnie owinięty gazetami I obwiąza- 
ny sznurkiem, 

Pan w okularach, zmłierzywszy o0- 
strym wzrokiem czytającą, ulokował się 
na oświetlonej promieniami słonecznemi 
ławce | ostrożnie postawił słój obok sie- 
bie. Po chwili uchylił metalowe slatko- 
we wieko i począł zaglądać do Środka 
szepcząc coś pod nosem i uśmiechając 
się złośliwie. 

W słoju tym coś zaszeleściało, a wte- 
dy dziwny samotnik śpiesznie zamknął 
pokrywę. 

Po chwili, zachowując ostrożność, po- 


skierowała wzrok na tajemniczy słój i 
majstrującego przy nim osobnika. 

Nagle mocniejszy powiew wiatru roz- 
rzucił gazety, osłaniające słój, pozwa= 
lając dojrzeć jego zawartość, 

W słoju znajdowało się kiębowisko 
rdzawo-zielonkawych żmii, czy też wg- 
ży, miotających się dokoła po szklanym 
więzieniu. 

Nauczycielka omał nie zemdlała z 
przerażenia, a uświadomiwszy sobie licz- 
ne wypadki pokąsań przez żmije, wstała 
i oddaliła się czemprędzej. 

Po wyiściu z Łazienek zawiadomiła 
konnego policjanta, z którym wróciła na 
miejsce, gdzie przed chwilą spotkała 
dziwaka, noszącego z sobą wstrętne, ży- 
we gady. 

Osobnika me zastano na ławce, ani w 
pobliżu, ani w całych Łazienkach. 

Być może, że jest to jakiś badacz 
zwyczajów płazów i gadów, lub lekarz- 
toksykolog, : 

Najprawdopodobniej łednak, jest to 
szaleniec, lub jakiś zagadkowy mściciel, 
który niejednokrotnie już rozrzucał ga- 


nownie otworzył słój i znowu zamknął. | dy jadowite po Warszawie, 


Nauczycielka przerwała czytanie | 


SiotrkRów SryDumalski. 


(Telefonem od wlasnego korespondenta). 


ŚMIAŁY „WYSTĘP” BANDYTÓW 
Nocy onegdajszej do mieszkania Ni- 
sly Russowej, zamieszkałej przy ul. Sło- 
wackiego Nr. 66 w Piotrkowie, wdarło 
się dwuch zamaskowanych bandytów, 
uzbrojonych w rewolwery, żądając od 
Russhowej wydania im pieniędzy. Gdy 
Russowa odpowiedziała, że pieniądze po 
siada w sklepie, który się mieści w tym 
samym domu, bandyci zwrócili się do 
znajdującej się w pokoju córki Russowej 
z tym samym żądaniem o wydanie im 
pieniędzy, dodając, że „jak nie, to będzie 
źle”. ` 
Córka Russowej, steroryzowana lu- 
fami rewolwerów, 


stole. Bandyci, zrabowawszy kilkadzie- 
siąt złotych, zbiegli, 

Policja, powiadomiona o napadzie, 
wszczęła natychmiast pościg za bandy- 
tami i jest już na ich tropie. 

ZJAZD STRAŻY POŻARNYCH, 

"W Radomsku odbył się w tych dniach 
zjazd straży pożarnych z całego powia- 
tu radomskowskiego. Po zieździe prze- 
prowadzone zostały n aplacu straży o- 
gniowej ćwiczenia konkursowe. 

ZAWIESZENIE WYPŁAT. 

W Piotrkowie zawięsiła w tych dniach 
wypłaty firma P. Kon, która dostarczała 
większym firmom łódzkim 1 blałostoc- 


wskazała bandytom |kim surowców. Pasywa firmy wynoszą 


torebkę z pieniędzmi, która leżała na | kilkaset tysięcy złotych. 


dzieli się, że jesteś nieślubnem dziec- 
kiem. Ja o tem też nie wiedziałem. Oj- 
ciec mój nie zwracał wcale uwagi na to, 
że jesteś biedna. To dla niego nic nie 
znaczyło. Teraz jednak nie chce fuż sły- 
szeć o naszym ślubie, a ja wbrew jego 
woli nigdy się nie ożenie. 

__ Jadzia zalała się gorzkiemi łzami. 
Zdawało jej się dotychczas, że nikt we 
wsi nic nie wie o iej pochodzeniu, a tu 
nagle okazało się, IŻ ktoś o tem doniósł 
je] przyszłym teściom i w ten sposób 
zniweczył jej szczęście. 

Narzeczony rozstał się z nia na zaw- 
sze, Na odchodnem powiedział jej, że 
wprawdzie kocha ją bardzo gorąco, lecz 
postanowił nigdy się z nią nie spotykać 
iz tego względu ma nawet zamiar opu- 
ścić na stałe Janówke. 

Jadwiga powróciła do domu rozbita. 
Gdy matka, która jeszcze nie wiedziała, 
o tem co zaszło, spytała ją co iej dole- 
ga, Jadwiga początkowo nie chciała nic 
mówić i dopiero po paru godzinach opo- 
wiedziała o swem zerwaniu z narzeczo- 
nym. 

— Ty jesteś wszystkiemu winna — 
krzyknęła, kończąc swe zwierzenia — 
Dałaś się kiedyś zbałamucić i ia mam te- 
raz za to cierpieć! Bodajbym łuż lepiej 
gdzieś zgniła pod płotem! Pocoś ty mnie 
wogóle wydała 


| 


Matka starała się ją pocieszyć. Opo- 
wiedziała jej szczegółowo o swem nie- 
szczęśliwem życiu | zawiedzionej miło- 
ści, której Jadzia była owocem. 

— Tak cię kochatam — mówiła drżą- 
cym głosem do córki. — Gdybym nie 
miata ciebie na świecie, tobym już daw- 
no odebrała sobie życie. 

Rozmowa ich przeciągnęła się do póź 
nej nocy. 

Stara Rąbalska udała siłe wreszcie 
na spoczynek. Jadwiga wyszła wówczas 
z zagrody. 

Krążąc po wsl przystanęła przed bu- 
dynkami gospodarskimi swego niedosz- 
łego teścia i zastanawiając sie nad swym 
losem powzięła zbrodniczą decvzię: 

— Podpalę to wszystko! Jak wszy- 
stko straci, to już się nie będzię wsty- 
dził taklej synowej! 

Gdy znalazła kilka wiazek słomy, t- 
łożyła je pod stodołą i wznieciła ogień. 

Pożar nie przybrał poważniejszych 
rozmiarów. 

Traf chciał, że jakiś wieśniak. powra 
cający do domu z sąsiedniej osady, zau- 
wążył kłęby dymu i wszczał alarm. 

Szczepaniakowie przy pomocy sąsła 
dów szybko stłumili ogień, który im wy- 
rządził minimalne straty. 

Rąbalską aresztowano. 

Sąd skazał ją na rok wiezienia. 

PEER 


„Daj 20 zł, bo cię utopiel..” 


Nieoczekiwany napad nauczyciela pływania 


Łódź. 18 lipca 

Stanisław Rogowski, 18-letni czela- 
dnik stolarski, koniecznie chciał się na- 
uczyć pływać. Koledzy, do których się 
zwracał, odmówili mu swej pomocy. Je- 
iden z nich tylko wskazał mu niejakiego 
| Joachima Guldera — doskonałego pły- 
| waka, mówiąc mu, iż ten za niewielką 

opłatą udzieli mu kilku lekcji. j 

Rogowski skomunikował się z Gul- 
derem. Młodzieniec ten nie wywarł na 
nim zbyt dobrego wrażenia, lecz gdy u- 
dali się razem nad staw za miasto, Ro- 
gowski musiał przyznać, iż jego nauczy 
ciel jest istotnie prawdziwym mistrzem. 

— Będzie mi pan płacił po dwa zło- 
te za każdą taką wycieczkę — żądał 
Gulder. 

— Dobrze — odparł Rogowski — tyl 
ko, żebym się fuż jaknajprędzej nauczył. 
Wstyd mi przed kolegami, że dotych- 
czas nie umiem pływać, 

— Już ja się o to postaram — zape- 
wnił .go nauczyciel 

Po czterech lekcjach Rogowski zro- 
bił wielkie postępy. Gdy po raz piąty 
spotkał się ze swym nauczycielem, ten 
był mocno piiany. 

Rogowski miał już zamiar zrezygno- 
wać z lekcji, lecz Gulder nie chciał o 
tem słyszeć. 

Ruszyli więc do stawu zamiejskiego 
iwkrótce obaj znaleźli sie w wodzie, 


Gulder ścisnął wówczas za gardło swe- 
go ucznia i zawołał: 

— Jeżeli mi nie dasz teraz 20 złotych 
to cię utopię! Ze mną niema żartów! 

Rogowski, który jeszcze bardzo sła- 
bo pływał, był zdany na łaskę swego 
nauczyciela. Poddał się więc jemu i wy 
szedł na brzeg po pieniądze. 

Gulder schował 20 złotych do kiesze 
ni 1 rzekł: 

— Nie będę już cię więcei uczył. Pa 
miętaj, nie mów nikomu jak wydosta- 
lem od ciebie te dwadzieścia złotych, 
bo się z tobą krwawo rozprawię! 

Rogowski nie bacząc na tę groźbę, 
esa dnia jeszcze zwrócił się do po- 

cji. 

W wyniku przeprowadzonego docho 
dzenia Gulder został pociągnięty do od- 
powiedzialności I stanął przed sądem, 
który go skazał na cztery miesiące wię 
zienia. 
1BQQZGDG0Ł:0908009906392334909000 


żółte plamy, opaleniznę i wszelkie fffie 
nieczystości cery usuwa w ciągu kilku 
dni pod gwarancją za skuteczność 


"Krem „ABDA”. 


Cena słoika zł. 2 do nabycia w aptekach 
składach aptecznych i perfumetjach > 


f 


Ucieszne historje 


y Dwaj panowie siedzą w wabonie ko- 
lei. Jeden z nich wyimuje grube cygaro, 
zapala, podsuwa drugiemu pod sam nos 
i mówi: 4 

— Niechno pan powacha, co to za 
świetne cygaro. 

Tamten wącha i — krzywi się: 

— Czuć je zupełnie jak pałącą się 
świńską szczecinę... 

— Tak? To ja widocznie niechcący 
dotknąłem się pańskiej brody... 

B 


i 

Szef biura: — Zauważyłem panie Ko 
ciołkiewicz, że z rana przychodzi pan 
zawsze ostatni, przedwięczorem zaś jest 
pan pierwszy... 

Pracownik. Prezpraszam pana, 
czy pan chce, żebym ja zawsze i wszę- 
dzie był ostatni? 


s+ 

— Mogłem otrzymać świetną posa- 
dę... 800 złotych miesięcznie i co rok 
sześciotygodniowy urlop płatny... $ 

— No i co? 

— Rozbito się wszystko o drobnost- 
ke.. Nie mogliśmy się porozumieć co do 
czasu urlopu, Ja chciałem urlop — naj- 
pierw a firma dopiero za rok 


D i 

Państwo Goldzyzylber obchodzą sre 
brną rocznicę ślubu. Z tej raciji urządzają 
dla krewnych i znajomych wielki bal. 

Nawet mała orkiestra z trzec osób zo 
stała wynaijęta. 

Kiedy wieczorem po kolacji, muzycy 
zączęli stroić instrumenty, pani Goldzy|- 
ber — podniecona i zirytowana trwają- 
cymi już od tylu dni pracami przygoto- 
wawczenii — podchodzi do nich i syczy 
przez zęby: 

— Teraz panowie dopiero stroją in- 
strumenty, kiedy zamówiłam niuzykę już 
tydzień temu?! 


z 

Pewien cyrk w poszukiwaniu sen- 
sacyjnej reklamy, ogłosił, że zapłaci 500 
złotych temu Śmiałkowi, który podczas 
przedstawienia wejdzie do klatki Iwa. 

Zgłosił się jakiś mały, niepokaźny 
człowieczek. Kiedy jednak nadszedł mo- 
ment decydujący, oświadczył on: 

— No tak, ale najpierw prosze tę be- 
stję przeprowadzić do innej klatki... 


LI 

Mr. Smith, amerykański milioner, py 
ta nauczyciela swego jiedynaka o postę- 
py tegoż w nauce. 

Okazuje się, że synek robi bardzo 
słabe postępy w łacinie. 

Na to amerykański bogaczę 

— Well — wobec tego wyśle go na 
6 miesięcy do tego kraju, gdzie mówią 
tym językiem, żeby nauczył sie z pra- 
ktyki.« 


Karne 


TEATR MIEJSKI. 
Trupa Wlieńską: | 

Dziś w piątek o godz. 8.45 wiecz. premjera 
sztuki O. Ncilla ,Žadza". 

Jutro, w sobotę, 3 przedstawienia: o godz. 
12 w pol po cenach od 50 gr. do 2 zł. Opo- 
wieść o Herszlu z Ostropola *. 

O godz. 4 popołudniu po cenach popularnych 
„Kidusz. Haszem” ; 

O godz. 8.45 wiecz. , Żądza ' 

Bilety do nabycia w kasie zamawiań, Piotr- 
kowska 74 od 10 rano do 7 wieczorem bez 
BrzETwy. 

TEATR POPULARNY. i 

Dzłś ; codziennie w dalszym ciągu o godz: 
8.45 wieczorem wspaniała olśniewająca rewia 
śpiewu, humoru i tańca w 16-tu częściach p. t 
„Pan ma profil Jak Teofil'* z udziałem całego ze 
spolu. Nowo zaangażowany balet oraz występ 
warszawskiego artysty Junoszy - Młyńczyka. 
Bilety w cenie od 50 gr. do 2 zł. do nabycia w 
kasie teatru 
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avi EXSRESS 


Dźwiękowy Teatr SŚwietiny 


CASINO 


Dziś I dni następnych! 
arcydzieło śplewno dźwiękowe p. t. 


„LAKLĘTA RZEKA” 


EEEE W rolach głównych: m 


Ryszard Barthelmess wrocza Betty Compson 


Nad program: GUS ARNHEIM i jego znako- 
mita orkiestra Jazzbandowa z Hollywood 
oraz aktualności krajowe. 


Początek seansów o godz. 4.30, 6, 8, 10. 


Ceny miejsc na I seans najniższe (zł. 1, 1.50, 
2.—) na następne: zł. 1-, 2-, 3-, loże 3.50. 


Sala nowocześnie wentylowana. 


1930 


Kio powimiem płacić 


ze rexzunceozmad mieszkania? WyYkaeścicieł 
domu czy lokator? 


Łódź, 18 lipca. 


Mamy obecnie okres wyjazdów na le 


tniska, a więc — jednocześnie — okres 
remontów mieszkań. x 

Malarze pokojowi, zduni i t. d. zawa- 
len isą pracą. ; 

W związku z sezonem remontowa- 
nia wynikają w Łodzi czesto zatargi i 
nieporozumienia pomiedzy lokatorami a 
właścicielami domów na tehat: | 

Która strona powinna ponosić kosz= 
ty remontu? 

Oczywiście — zatargi powstają tyl- 
ko przy większych rerfontach. dotyczą- 
cych "reperacji pieców, posadzek it. d. 
malowanie, względnie tapetowanie ścian 
odbywa się w praktyce zwykle na koszt 
lokatora. Czasy, kiedy gospodarz fia 
Swój rachunek załatwiał co 3 4 lata 
taki remont — należą do odległei przed- 
wojennej przeszłości... ? 

Niejasna dla wielu lokatorów jest wię 
tylko sprawa reparacyj wewnetrznych 
urządzeń mieszkaniowych, 


Prawnie, to zn. według obowiązują- 
cego u nas kodeksu cywilnego przedsta- 
wia się ona tak: 

W myśl art. 1754 do lokatora należą 
naprawy: palenisk, blach kominowych, 
tynkowań dolnych części murów w miej 
scach mieszkalnych, podłóg i posadzek 
o ile uszkodzone są tylko cześciowo, 
Szyb, drzwi, ram okiennych, desek w t. 
zw. antresolach, zawias i zamków. 

Natomiast w myśl art. 1755 — żadna 
z tych napraw nie ciąży na lokatorze, 
jeżeli konieczność jęł spowodowana jest 


przez starość lub siłę wyższą (np. pożar, 


wybuch i t. p.). 

Tylko w takich więc wypadkach po- 
winien właścicilel domu dokonać remon 
tu na swój koszt. : 

Znajomość powyższych paragratów 
prawnych powinna zapobiedz wielu tar- 
ciom i nieporozumieniom pomiędzy za- 
interesowanemi stronami. R 


m 


Heilo Y Tu radjo... 


PIATEK, dnia 18 lipca 1930 r. 

Godz. 1158—412,05; Sygnał czasu z Warsza. 
wy i hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie; 
12.05—13,15: Muzyka z py gramofonowych, 
Gramofon i płyty z firmy A, Glingbeil, Łódź, ul, 
Piotrkowska Nr, 160; 13,15—13.20 Odczytanie 
programu dziennego i repertuar teatrów i kin; 
1320—16.15: Przerwa: 16.15—17 35: Muzyka z 
płyt gramofonowych (tr z Warsz,); 17.35—18,00: 
Odczyt p. t, „O podbojach mózgu i woli" — wy- 
głosi dr. F, Burdecki (tr z Warszawy); 18,00— 
19,00; Koncert orkiestry kina „Stylowego* pod 
dyr, K. Wolskiego 1) Keller_Bela; Uwertura 
komiczna. 2) P. Lincke: Walc z operetki „Lizy- 
strata“. 3) J. Paderewski: Melodje. 4) R. Stat- 
kowski: Krakowiak 5) O Mericanto: Idylla, 
6) Kronberger: Święto Buddy. 7) E, Waldteutel: 
Polka 8) E, Wałdieufel: „Brunet czy błondya' 
—wale, Mascagni; Pieśń z operelki , Tak“ 10) 
F. Kark: „Berenice 11) Sulliyan; Maskarada 
weneckiego kupca: a) wstęp. b) barcarolla, c) 
Baurree, d) walc, e) finał 12) E. Czajkowski 
Krakowiak (tr, z Warsz.); 1900—1920 Rozmaito- 
ści; 19.20—19,45: Płyty gramofonowe (tr. z War- 
szawy); 19.45—20.00: Komunikat Izby Przemy- 
słowo-Handlowej w Łodzi odczytanie programu 
na dzień następny, komunikaty oraz ł cza- 
su z Warszawy; 20 00—20,15: Prasowy dziennik 
radjowy (tr. z _Warsz,); 20.15—22.00; Koncert 
symfoniczny z Doliny Szwajcarskiej. Wykonaw_ 
cy: Orkiestra Filh Warsz. pod dyr, Tadeusza 
Mazurkiewicza i Benedykt Górecki (fagot) W pro 
óramie: 1) W. A. Mozart; Uwertura do op. „fiet 
Zaczarowany”. 2) C. M, Weber: Andante i ron- 
do z koncertu na fagot i orkiestrę. 3) L Van 
Beethoven: Symfonja F-dur (6-ta): a) allegro 
ma non troppo, b) andante molto. c) scherzo, 
d) allegro allegratto (tr. z Warsz.) * d 22.00—0.15: 
Transmisja rewji z Teatru „Ananas* w Wareza- 
wie 

SOBOTA: dnia 19 lłnca 1930 roku. 

1158 — 1203 Sygnał czasu z Warsz ; hel- 
nał z Wieży Mariackiej w Krakowie, 12.05 — 
1315 Muzyka z płyt zramofotowych. Gramofon 
i plyty z firmv A. Klingbeil Łódź. Piotrkowska 
160, 13.15 — 13.20 Odczytanie programu dzien. 
nego į repertuar teatrów i kin. 13.20 — 16.20 
przerwa. 16.20 — 17.10 Muzyka z płyt graimof. 
(tr z Warszawy). 17.10 — 17.25 Kącik artysty- 
czny Ligi Samowystarczalności Gospodarczej 
(tr_z W-wy). 17.35 — 18.09 Odczyt (tr, z W-wy 


18.00 — 18.30 Transmisia z Wilna. Słuchowisko 
dla dzieci i młodzieży p t. „Hej wakacje, to 
rzecz miła" — pióra H:  Hohendlingerówny. 
18.30 — 1900 Muzyka z płyt gramofonowych z 
Warszawy. 19.00 — 19.20 Rozmaitości. 19,20 — 
19.30 D c. muzyki z płyt zramof z W-wy. 
19.30 — 19.45 Red. J. Targ. „Na Kahlenbergu * 
(tr. z W-wy) 19:45 — 2000 Komunikat lzby 
Przem Handi, w Łodzi odczytanie progr. na 
dzień nastepny. komunikaty i sygnał czasu z 
W-wy. 20.00 — 20.15 Prasowy dziennik radio- 
wy (r. z Wawy) 20.15 — 2200 Koncert popu- 
larny z Doliny Szwaicarskiej, Wykonawcy: 
Orkiestra Filh. Warszawskiej + solista, 1) Gou- 
nod: Marsz z op. Królowa Saba. 2) R. Strauss: 
Walc z op. Kawaler Srebrnej Róży”. 3) Glinka: 
Uwertura:do op. Rusłan i Ludrniła*. 4) Ipolitow 
Iwanow: Suita: Szkice Kaukaskie 5) Solista. 6) 
P, Czajkowski; Kaprys włoski. 7) Głazunow: 
Walc. koncertowy. 8) E. Grieg: a) Rany serca, 
b) Ostatnia. wiosna. 9) Delibes: Intermezzo z 
suity „Naila” 10) Hlałvorse: Marsz bojarów. 
22.00 — 22.15 Felieton red. J. St. Mara: Miesz- 
czuch pod namiotem (tr. z W-wy). 22.15 — 24,00 
Komunikaty: meteor.. polic: sport. oraz muzy. 
ka taneczia (tr z W-wy) 

PITSER 


Mowa ulica w Zako- 
PDOGBECFI. 
Zakopane, 17 lipca. 
Zarząd miasta przystąpił już do budo 
wy nowej ulicy imienia Władysława Or 
kana. Ulica ta łączyć będzie rynek z uli 
cą Kasprusie, a przechodzić będzie przez 
wzgórze zwane Wilcznik, na którem w 
niedalekiej przyszłości stanie nowy 
gmach szkoły powszechnej. Przez wybu- 
dowanie tej nowej arterji górna część 
sprusie i Zywczańskie otrzymuje zna 
cznie dogodniejsze połączenie z centrum 
uzdrowiska. 


Czytajcie 


„REPUBLIKE" 
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Zgon Rudolfa 
Schildkrauta 
Jeden z najlepszych odtwórców 
króla Leara i Shyloka zmarł 
w Hollywood 


Z Hollywood nadchodzi wieść o zgo- 
nie słynnego tragika Rudolfa Schild- 
krauta. 

Znakomity artysta zmarł w ubiegły 
wtorek, w 69-ym roku życia. na udar 
serca. Przez długie lata był on na sce- 
nach niemieckich jednym z nailepszych 
odtwórców całego szeregu klasycznych 
ról, jak: król Lear, Shylok i in. 

Po wojnie wszechświatowei wyle- 
chał na stałe do Ameryki, gdzie miesz- 
ka syn jego, Józef, znany aktor filmowy. 

W ostatnich latach Rudolf Schildkraut 
wycofał się z teatru i mieszkał w willi 
Syna swego w Hollywood, gdzie obec- 
nie śmierć go dościgła. 


Festival teatralny 


ku czci Bernarda Shawa 


W Malvern (Anglia) rozpoczał się 0- 
becnie doroczny festival teatralny ku 
czci Bernarda Shawa. 

Odbędzie się tam cały szerez wido- 
wisk, na które złożą się „Candida“, 
„Dziewica Orleańska” i inne sztuki zna- 
komitego satyryka. 

Na festival przybyli bardzo licznie 
przedstawiciele londyńskiego świata li- 
terackiego i artystycznego. 

_ Również z innych stolic Europy oraz 
z Ameryki przybyło bardzo wiele osób. 


„Mała Katarzyna” 


Premjera nowej sztuki 
Alfreda Savoira 


Paryski teatr Antoine zapowiedział 
już, że we wrześniu wystawi jako pra- 
|premierę najnowszą komedje słynnego 
dramaturga Alfreda Savoir p. t. „Mała 
Katarzyna“ („La petite Catherine"). 

Premjera ta już od dawna oczekiwa- 
na jest z niecierpliwością przez paryskie 
sfery teatralne. 


Morderstwo w teatrze 


j|Pięć strzałów prawdziwych wśród 


strzelanmy teatralnej 


Prawdziwą tragedję przeżyli w tych 
dniach widzowie na przedstawieniu w 
jednym z podrzędnych teatrów na Bo- 
wery w New-Yorku. 

Podczas, gdy na scenie, gdzie grano 
iakiś sensacyjny dramat, działy się mor 
derstwa i sypały sięstrzały rewolwero- 
we — na widowni w pewnej chwili roz- 
legło się również 5 strzałów, iednak — 
nie teatralnych... 

Uśmierciły one obecnego na sal pór 
między widzami chińczyka nazwiskiem 
Ong Tong. Zamordowany stał na czele 
jednej ze zwalczających się wzajemnie 
band chińskich, maiących ze sobą pora* 
chunki partyjne, niewątpliwie więc padł 
ofiarą porachunków tych. 

Co najciekawsze jednak: mordercy 
nie przyłapano, nikt nie widział, skąd 
strzały padły, w pierwszej chwili nie 
zwróciły one nawet niczyjej uwagi, po- 
nieważ w danym momencie i tak strze- 
lano zęsto na scenie, gdzie rozgrywała 
się teatralna bitwa pomiędzy policją a 
przemytnikami alkoholi... 


REWJA W „DOBRYM WIECZORZE” 

Dziś po raz ósmy tryskająca humorem i wer 
wą, olśniewająca rewja w 2 cz.. 16 obrazach p. 
n „Dessous pańmy Mani czyli albo . albo... * — 
pióra Własta, Toma. Jastrzębca Brzeskiego. 
Udział całego zespołu z Sawicką Brochiczów- 
ną. Welinem, Janeckim. Lasockim, Bolkowskim, 
Gardanoifem na czele. _ 

Najgoręcej okłaskiwane przez pttbliczność nu 
mery , „Baronowa', Lopek", „Kadysz'. 
„Witosjada*, „Breakawaey*. Kierownictwo ar- 
tystyczno - literackie Kazimierza Brzeskiewo. 
Pomimo olbrzymich kosztów wystawy ceny bi- 
letów od 75 gr. do 2ezł. Początek przedstawieft 
o godz 7.15 i 9.15 wiecz. W sobotę niedzielę ł 
święta 5.15, 7.15 9.15. 

Powrót tramwajami zapewniony. Bilety mo 
żna zamawiać telefonicznie 181-21. 
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Alkohol i konfitury z kokainą 


zabiły młodą tancerfe 
Sensacyjny proces w Brulicselli 


Cicha zazwyczaj Bruksela miała o- 


statnio nielada sensacię. A był nią pro-| tan 


ces przeciwko znanemu w mieście 
adwokatowi Roger Lamoy. 

W kwietniu tego roku w mieszka- 
niu adwokata, który był ulubieńcem ko 
biet. znaleziono zwłoki młodej tancerki 
Madaleine Carreaux, długoletniej przy- 
jaclółki Lamoy'a. 

Badanie lekarskie wykazało, że tan- 
cerka otruta została kokainą. Przyja- 
ciele adwokata zeznali wiele interesu- 
jących szczegółów. Oto Lamoy stale 
zażywał kokainę, a co gorsza zmuszał 
swe najbliższe otoczenie do tego sa- 


mego. 

Madalelne Carreaux, zostawszy jego 
przyjaciółką także szybko uległa zgub- 
nemu nałogowi. 

_  Lamoy oświadczył jej pewnego 
dnia, że zrywa z nią dla innej kobiety; 
tą Inną była Hildegarda Hartwich, ma- 
nekin w wielkim magazynie bruksel- 
skim. Tancerka nie przejęła się zrazu 


zerwaniem i oświadczyła adwokatowi,| ' 


że wychodzi zamąż za malarza Stob- 
baęrtsa, znanego w Brukseli artystę i 
nawet nie zerwała przyjacielskich sto- 
sunków z Lamoy'em. Przyjaźń ta pole- 
gała przeważnie na ten» że Madeline 
Carreaux bywała u adwokata na przy- 
jęciach „kokainowych*. Dostarczanie 
kokalny brał na siebie Lamoy i dawał 
ją gościom pod rozmaitemi postaciami 
w formie zastrzyków, w alkoholu, kon- 
fiturach itd. | 

Zbliżał się termin ślibu tancerki z 
malarzem. 

W miarę tego Madaleine była coraz 
bardziej zdenerwowana i pewnego 
dnia oświadczyła jędnej ze swoich 
przyjaciółek, że niema sił ostatecznie 
zerwać z Lamoy'em. 

Tegoż dnia po południu, znalezloną 
ją martwą w pokoju adwokata. 


Następnie począł się przechadzać po 
pokoju, zatrzymując się co chwila przy 
oknie, skąd widać było całe podwórze. 
W-pewnej chwili ujrzał Bogackiego, któ- 
ry szybkim krokiem przebiegł przez po- 
dwórze I wszedł na schody. Zbliżała się 
szósta | za piętnaście minut kończyła 
się druga zmiana, a zarazem praca w 
biurze fabrycznym. ! 

Wielkie cielska maszyn sapały clęż- 
ko, jak szybkobiegacz, dobiegający do 
mety. W portjerni drzemał na krzeseł- 
ku stary portjer, trzymając w zwisają- 
cejfręce gazetę, i 

Przed gmachem fabrycznym zatrzy- 
mało się auto, z którego wysiadł Szum- 
ski. Portjer zerwał się na równe nogi I 
skłonił się nisko panu prezesowi. Szum- 
ski przeszedł szybko przez podwórze ł 
wszedł do sieni. | 
_  Portjer znowu zajął swë miejsce przy 
drzwiach, przetarł zaspane oczy I wziął 
się do czytania gazety, 

Nagle na podwórzu rozległ się prze- 
raźliwy krzyk. „ i 

— Pogotowie!... Prędzej pogotowie! 
_  Portjer wybiegł na podwórze. Za- 
trzymano wszystkie koła | transmisje. 
Robotnicy wybłegli z hal fabrycznych. 

_— Co się stało? — padały zewsząd 
okrzyki. | 

— Pan prezes zabity!,.. — odparł 
ktoś w tłumie. 

— Gdzie?... Kiedy?... 

— Tam naschodach... 


Wszyscy rzucili się do sieni. Zam-|- 


knięto drzwi, nikogo nie wpuszczano. 

Na podwórzu zakotłowało się, jak 
uhr, Nikt nie wiedział dokładnie, jak to 
się stało i czy Szumski żyje. 

— Szedłem właśnie do magazynu — 
opowiadał jakiś młody robotnik — i ni- 
kogo nie było na podwórzu. Nagle z 
okna pierwszego piętra na schodach wy- 


Miłość Atlety 
Powieść erotyczno-sportowa, odsłaniająca tajemnice 


turniejów walk francuskich. 
JHapisat Stanisław fefsztiyriski. 


Oskarżono, więc, Lamoya o otrucie 
cerki oraz o rozpowszechnianie za- 
bronionych narkotyków. 

"Z pierwszego zarzutu adwokat się 
oczyścił, twierdząc, że to Madaleine 
Carreaux sama, w jego oczach zażyła 
zbyt dużą dawkę kokainy; skazano go 
natomiast na rok więzienia za rozpo- 
wszechnianie i dostarczanie narkoty- 
ków, oraz na dodatkowe trzy miesiące 
za to, że ofiara otruła się trucizną, znaj- 
duiącą się bez dozoru w jego mieszka- 
niu. Prócz Lamoy'a otrzymali po roku 
więzienia każdy z dwu handlarzy kokai 
ną, dostawców adwokata. 

W mieście ohydny proces zwyrod- 
małego adwokata wywołał wielkie po- 
tuszenie. 
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Dom éry w pałacu sultana 


wystawiony przez rząd turecki na sprzedaż 


W przedwojennej Turcji symbolem 
najwyższego przepychu była siedziba 
sułtana Abdul Hamida — Ildis — Kiosk. 
Ale z czasem pałac ten stał sie symbo- 
lem całkiem czegoś innego: stał się zło- 
tą klatką, zamykającą w murach swych 
człowieka, który utracił wszystko: wła 
dze, bogactwo, siłę i wpływ polityczny. 

Więzień lidis — Kiosku stał się szyb 
ko ludziom obojętny; zapomniano o nim, 
życie w Turcji potoczyło sie nową, 


świetną koleją coraz bardziej wyzwala- 


jąc się z przesądów i ciemnotv. 

Abdul Hamid, człowiek, który prze- 
żył samego siebie, został sam w swym 
przepysznym pałacu.. 

Opowiadano o nim, że noce całe wę- 
druje po kurytarzach, salach i krużgan- 
kach lidis — Kiosku, a chwilami przysta 
ETSI COISE WOP OOPS) 


$onura tajemnica pustymi 


Znamy ten ponury widok przeważ- 
mie z ekranu, z rozmaitych „Synów pu- 
styni*, „Atlantyd*, „Miłości na pustyni“ 
itp. Ale widząc na płótnie męczeńską 
śmierć a nawet czytając o torturach 
podróżników łaknących choć kropelki 
wody: nie zdajemy sobie sprawy z te- 
go, że tak się wciąż jeszcze dzieje na- 
prawdę, że prawie co rok pustynia po- 
rywa nowe ofiary. 

Oto właśnie nadeszła z południowo- 
zachodniej Afryki straszna wiadomość. 

W piaskach pustyni, położonych na 
północ od rzeki Orange, znaleziono, 
zaledwie o 25 kilometrów od wody 
osiem ludzkich szkieletów. 

Odziane były owe szkielety w strzę 
py ubrań, nadto znaleziono przy nich: 
portmonetkę z 6-ma szylingami, zar- 
dzewiały nóż oraz strzępy jakiegoś bi- 


44 


chyliła się głowa naszego magazyniera, 
który krzyknął tylko do mnie: 

— Prędzej... pogotowie... Prezesa 
zranili!.. i 

Jakgdyby mmnle kto obuchem przez 
głowę zdzielił. Właśnie wychodził z far- 
biarni Marcinkowski, więc mu powie- 
działem, | razem żeśmy pobiegli do 
portjerni. Wszystko tak się stało odra- 
zu, że człowiek nie mógł zrozumieć... 

— A czy fuż wezwano pogotowie?... 

Już nas wyprzedzili... Nie wiem, czy 
portier dzwonił, czy kto inny, ale jak- 
żeśmy wpadli do portierni fuż nam po- 
mieczano, że pogotowie zaraz przyje- 

zle. 

— A co słę tam dzieje na schodach?... 

— Nie wiem, tam nie byłem 

= A Czy żyje?... - 

— Niewładomo. Lekarz przyjedzie, 
to się zobaczy... tc 

— Widziałem go, jak szedł przez po- 
dwórze — dodał inny robotnik. — Pod- 
chodziłem właśnie do okna, by odłożyć 
szpulki I widziałem, jak wchodził do 
sieni. 

W tef chwil! wszedł na podwórze le- 
karz z dwoma sanitarjuszami. Robotni- 
cy wskazali im drogę. Dopiero po trzy- 
krotnem pukanin portier otworzył drzwł 
i wpuścił lekarza na schody. Kilku ro- 
botników próbowało się wedrzeć za le- 
karzem do sieni, lecz portjer I magazy- 
nier nie wpuścili nikogo, mocno przy- 
trzymując drzwi. i > 
- Rannego przeniesiono ze schodów, 
gdzie go znalazł pławiącego się we krwi 
magazynier Kowalski, do gabinetu se- 
kretarza. Ułożono go na małej kanapoe 
i udzielono pierwszej pomocy. a 

Okazalo się, że nieznany napastnik 
zadał Szumskiemu głęboką ranę ostrym 
nożem w okolicy brzucha. Krew sączy- 
ła się szeroką strugą po przez rozpiętą 


w 


Zmałezionmo osiem szkcieleźów 


letu z numerem 3170. 

ledztwo wykazało, że są to praw- 
dopodobnie ciała robotników kopalni 
min diamentowych, gdyż numer 3170 
odpowiadał właśnie numerowi jednego 
z zaginionych w swoim czasie robotni- 
ków kopalnianych. | 

W marcu 1925 r. z kopalni uciekło 
koło 160 robotników, 88 z pośród nich 
schwytano i przywieziono z powro- 
tem, mimo, iż zdołali oni przebyć już 
600 kilometrów pustyni, cierpiąc stra- 
szliwe męki pragnienia i głodu. 

Ci, którzy pozostali przy życiu, opo- 
władali. że 14-tu z pośród nich umarło 
z pragnienia, a wielu innych rzuciło się 
w nurty morza, 

I oto obecnie, po pięciu latach piasek 
pustyni wypuścił ze swych gorących 
objęć osiem białych szkieletów. 


bieliznę. Zdawało się, że już nie żyje. 
Takie wrażenie miał również Kowalski 
zaraz w pierwszej chwili, gdy schodząc 
po schodach na podwórze, natknął się 
w połowie pierwszego piętra na rozcią- 
gnięte na stopniach ciało Szumskiego. 
Oczy miał przymknięte. Blada twarz, 
wykrzywiona jakimś bolesnym gryma- 


łsem, świadczyła o nieludzkich cierpie- 


niach tego człowieka w chwili otrzyma- 
nia skrytobójczego ciosu. 

W pokoju, w którym leżał ranny, ze- 
brali się wszyscy pracownicy biurowi. 
Lekarz, trzymając puls rannego, dał 
znak obecnym, by opuścili pokój. Wszy= 
scy w milczeniu spełnili natychmiast po- 
lecenie lekarza, w pokoju pozostał tylko 
Kostrzyński.i magazynier. » 

Wszyscy skierowali wzrok na leka- 
rza, który, patrząc w twarz rannego, 
trzymał jego puls i wsłuchiwał się bacz- 
nie, czy w tem bezwładnem ciele tętni 
jeszcze krew. Wynik tego pierwszego 
sprawdzianu nie wypadł prawdopodob- 
nie pomyślnie, gdyż lekarz skrzvwił się 
na twarzy i zrobił zakłopotana minę, po 
czem odgarnął koszulę, obficie zlaną 
krwią i przyłożył gołe ucho do serca ran 
nego. Przez chwilę nadsłuchiwał wśród 
ogólnego napięcia, wreszcie podniósł po 
wieki rannego, z pod których wvzierały 
wystraszone źrenice, dotknął reką cla- 
ła w kilku miejscach i powstałąc, oś- 
wiadczy! krótko: l 

— Nie żyje... i 

Buchalter t magazynier spojrzeli na 
siebie przerażonemi oczyma, jakgdyby 
nie mogli pojąć tych strasznvch słów. 
Lekarz zbadał jeszcze powierzchownie 
ma i dodał: | 3 

mierć musiała nastąpić momental- 
nie... Morderca zadał mu niezwykle głę- 
boki cios... Zostawimy trupa do przyby- 
cia władz sądowo-śledczych... Czy poli- 
CI KOER już zawiadomiona o wypad- 
UP. 

— Nie wiem... — odparł Kostrzyński 
blady z wielkiego wzruszenia. Zaraz się 
dowiem... 

Wyszedł na kurytarz | natknał się na 
Greya, który stał samotnie w kacie, pa- 
ląc papierosa. Zbliżył się do buchaltera 
i zapytał zalęknionym głosem: 

— No, co słychać?... Da sie urato- 
wać?.. © | 

— Za późno... Trzeba dzwonić po po 


je i w obłędnym strachu ze szlochaniem 
rzuca się na ziemię. Ukazują sie wów- 
czas upiory. Są to duchy tych wszyst- 
kich, których w czasie swojego dlugie- 
go panowania skazał oficjalnie ra 
smierć, tych, którzy pewnego pięknego 
dnia z jego rozkazu nagle znikneli, albo 
których ciała wyrzucił Bosfor. 

Abdul Hamid umari, i wówczas za- 
częto jeszcze usilniej mówić o duchach, 
rawiedzających jego dawna słedzibę. 

Rząd turecki urządził wtedy w Ildis 
— Kiosku dom gry. Gracze nie boją się 
duchów, nie mają czasu na wyvsłuchiwa- 
sie się w echo zbrodni w pustych salo- 
nach pałacu. Okrzyk: „Messieurs, faites 
vorte jeu!“ zagłusza wszelkie inne szine 


Ale w ostatnich czasach dom gry za- 
czął upadać. Przed wspaniały front 
lidis — Kiosku coraz rzadziej zajeżdżali 
goście. 

Rząd turecki wystawił Ildis — Kiosk 
na sprzedaż, 

Kto kupi dom, nawiedzanv przez 
krwawe upiory. 

WEERZEG 


Czy wiecie że... 


W ubiegłą niedzielę pod Austerlitz 
na miejscu, gdzie w czasie pamietnej bit 
wy stał ze swym sztabem Napoleon, 
wzniesiony został pomnik na cześć po- 
ległych w tej bitwie żołnierzy. 

„w roku ubiegłym koleje angielskie 
dały deficyt mimo, że przewóz pasaże- 
rów wzrósł w porównaniu z rokiem po- 
przednim o 40 tysięcy osób. 

„W San Francisko odbędzie się temi 
dniami kongres, na którym ma być roz 
patrywana sprawa wykonywania Wy- 
roków śmierci, gdyż wszystkie dotych 
czasowe sposoby egzekucji są niepew- 
ne. Kara śmierci będzie tu więc dyski- 
towana ze stanowiska nie prawnicze- 
go, lecz lekarskiego, 


licję..; 

Grey drgnął, lecz szybko zamasko- 
wał swój niepokój i potwierdził: 

— Tak, zapomnieliśmy dzwonić po 
policję... Więc lekarz zastał już trupa?» 

Tak... 

— To okropne.. 

— Tak, więc pan zadzwoni?... 

— Już idę... 

Grey wszedł 
wziął słuchawkę do ręki. Głos mu nie- 
co drżał, gdy skandował przez telefon 
okrutne słowa: s 

— W fabryce „Henryka Szumskiego 
i S-ki* dokonano morderstwa... Prezes 
Henryk Szumski został zamordowany... 

Policiant, przyjmujący telefonogram, 
aż podskoczył na krześle: 

— Szumski zamordowany? |.» 

Potworna wieść lotem błyskawicy 
pobiegła dalej do urzędu śledczego, do 
prokuratorji, do komendy policji, do re- 


do swego gabinet i 
ło już o tajemniczej zbrodni na schodach 
miejsce wypadku jeszcze przed policją, 
nagabując każdego robotnika | prowa- 


dakcji... Po godzinie całe miasto wiedzia 
fabrycznych. Reporterzy przybyli na 
dząc godzinne rozmowy z portierem. 


-— A o której przyszedł?.. A kto go 
znalazł?.. A na kogo pada podejrze- 
nie?... Czy nikt nie wychodził?.. A kto 
wchodził ?... 

- Zamykano drzwi, nie wbuszczałąc ni 
kogo, lecz oni przedostawali się przez 
płot, przez jakieś nieznane nikomu przej 
ścia, wykwitając wszędzie jak żywe zna 
ki zapytania: i 

. :— A którędy szedł?... A co mówił le- 
karz?.. A skąd przyszedł?.. Czy by! 
zdenerwowany?... 
syn?» 
Notowalł, badali, wszedzie wściblali 
nosy, wszystko już wiedzieli. z każdym 
robili wywiady i zanim kto spostrzegł, 
zanim usta otworzył już na jego konto 
zapisywali największe sensacie. Znalazł 
się również fotograf prasowv z maleń- 
kim aparacikiem, przewieszonvm pizez 
ramię, W ciągu kilku minut filmowa taś- 
ma utrwaliła na wieczną rzeczy pamiąt- 
kę gimach fabryczny, główne wejście, 
poftjera, gazetę w portierni. okno na pół 
piętrze, ogólny widok posesii i łakie oś 
ulicznika, który widział auto przed fab- 
ryksy f 


A gdzie zona?.. A 
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Najnowszy sukces dźwiękowy doby 
obecnej p. t.: 


Td i im New- Orl 


Przepiękny dramat salonowy osnuty natie dwojga kochających się ludzi 
W rolach głównych najwięksi artyści Ameryk! 


Anita Page, Bessie bowe i Gharles King 


U 4 Pomimo nieprzyjałącej pogody, postanowiliśmy zaryzykować 
waga: tak wielkiej miary obraz, mie par knre a ceny miejsc 
piaia Grand-Kina. 


Plerwszy fiim dźwiękowo-śpiewny 
I mówiony produkcji francuskiej pt. 


„Spiewak 
z Mormfparmassu” 


zaszczycony wysokim CACY 
J, E Ambasadora Francji 
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lany świetne w Parka Kaiowym 


Na mocy oncesji, wydanej przez MAGISTRAT m. ŁODZI urządzamy 


reklamy świetlne na słupach miejskiego parkann, 


otaczającego Ogród Kolejowy ze strony ul Narutowicza, Kilińskiego i Skwerowe” 


Alicja Carrol artystka Kimie poznaje w czasie swego: występu 
prokuratora Starra Los chce, że tegoż wieczoru na Alicję pada podejrzenie 
poj ydy dyrektora kabaretu. Prokurator Starr oskarża ją i skazuje 


szeark Kolejowy znajduje się przy samym dworcu, między trzema najruch "REŻ JS na za W T rA pay ch DA dci 4 A bear: 

liw mi ulicami naszego miasta, ność dziewczęcia w ojczyźnie jej wychodzi na jaw i prokurator Starr sam 

Reklamy świetlne, wykonane najestetyczniej, oświetlone będą od EJ iedzie na PWB Ocalenia, aby zawieźć dziewczynie, którą w złębi du- 

zmroku w przeciągu całej nocy, z= szy kocha wiadomość o wołności. Tutaj na =P poz cz wyjazdowi Alicji 

Reklama świetlna Jest tania | celowa stale bandyta Morgan Poświęcenie o Dźimmi, który ginie, po- 
zwala Alicji ze Starrem wrócić do kr 

6-40 Sierpnia Mr. 4, tel. 00-7, (6650 gą | wkóótać w Lunic 


CA 


Brat Janka Blake Tom, był dzielnym lotnikiem, Janek posłanawia 
Hie w slady brata ; wraz z przyjacielem swym Fredem wstępuje do szkoły 
pilotów. Fred staje się wkrótce chlubą szkoły, ale Janek nie może opanować 
swych nerwów W powietrzu ogarnia go nieprzezwyciężony lęk, nie može 
latać, Nadomiar złego spotyka go mała katastrofa, która jeszcze bardziej 
rozstraja chłopca. Koledzy i instruktorzy którzy lubią miłego i dzielnego 
Janka, starają się dopomóc chłopcu w przezwyciężenia nieuzasadnionego 
strachu, ale napróżno. Janek widzi. że lotnikiem już nie będzie i na prośby 

matki postanawia opuścić szkołę. Nadchodzi ostatni dzień roku szkolnego: 
Koledzy Janka Fred i Dolly, ruszają na ostatni lot ćwiczebny Gdy już są 
w powietrzu, Janek z przerażeniem widzi, że maszyna ich jest połamana Í 
grozi lada chwila katastrofa. Zapomina o wszystkiem, gnany tylko jedną 
myślą: ratować przyjaciół, Wslada do aeroplanu dogania Freda i Dolly i 
ostrzega ich przed urożącem miebezpieczeńtstwem Fred | Dolly ratują się 
na spadochronach, a Janek z radością spostrzega, że zapommiał o strachu, 
opanował nerwy, że wreszcię., może już latać. 
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Leczenie lampą kwarcową. 
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panów, może być z i aen specjalista chorób wenerycznych, skór 
utrzymaniem, jak również drugi pokójjnych, włosów i moczopłciowych. Le- 
słoneczny duży o dwuch oknach z te-|czenie lampą kwarcową | promieniami 
Wejście nie.|Rentgena. 


ZACZ RÓG EWANGE 
Welście Ewanzelicka 2, Telefon 29-45. 


ikrępujące. 


Łódź, ul. Orla Nr. 3, m. 5. front, 


ska 17 tel. 132-90 Bop KG WIARE MCO ATE ; 
er vais że i 5—8 okulista. Przyjmuje obecnie  |PRZYJMĘ 2 panów z całodziemnem || piętro. Przyjmuje od 8—2 I od 5—8 w. Dla n»4 
no od 8 do 10/AI, Kościuszki 21, tel. 165-17 utrzymaniem Pokój słoneczny z osob- | RESSE oddzielna poczekalnia. 
przyjmuje ra 03C1 i * |nem wejściem. Wiadomość: „Repu- z 
po cenach lecznic. od 1-2 i 5—7 blika" Tomaszów. 18 RRKRRZRRRRNIA 


Polska w półfinale 
szpady w Ostendzie 


szermierczych Europy w szpadzie, Pol- 
ską trafiła do najsilniejszej grupy el- 
minacyjnej, zdołała jednak po zwycię- 
stwie nad Szwecją 8:8 przy lepszym 
stosunku pchnięć I remisie z Holandją 
7:7 wejść do półfinału. 

W półfinałach oprócz Polski wal- 
czyć będą reprezentacje Szwecji, Wę- 
gier, Francji, Belgii 1 Włoch. W pierw- 
szej rundzie odpadła Holandja, Anglja i 
Czechosłowacja. 

Dalszy ciąg rozgrywek trwa, 


Mecz Virfaneu—Nurmi 


D nia 22 lipca odbędzie się w Helsing 
forsie mecz Nurmi — Virtanen na dystan 
sie 2 mil. ang. (3218 mtr.). 

Finowie spodziewają się pobić przy 
tej okazji rekord światowy Widego na 
tej przestrzeni, wynoszący 9:01,4 sek. 
Rekord ten został już raz pobity przez 
Nurmiego, wynik ten nie został jednak 
wpisany na listę oficjalną, ponieważ uzy 
skany był w hali amerykańskiei. Ówczes 
ny czas Nurmiego wynosił 8:58,2 sek. 


5 a BRC 


Dnia 15 lipca odbyły się rozgrywki 
waka? OAEI mistrzostw 


n"—— nA m 


Nasza świetna lekkoatletka Stanl- 
sława Walasiewiczówna, występułąca| 
w Ameryce pod pseudonimem Stelli 
Walsch, pobiła znów rekord światowy 
na zawodach w Kanadzie, mianowicie 
wygrała bieg 60 mtr. w czasie 7,4, bijąc 
słynną Kkanadyjkę, Kook, Na tych sa- 
mych zawodach Walasiewiczówna wy- 
grała bieg 100 mir, w czasie 12,4 1 bieg 
200 mtr, w czasie 25,Ć. Poprzednio w 
Cleveland Walasiewiczówna osiągnęła 
w blegu na 100 mtr. czas 12,2, na 100 
yardów czas 10,8 (rekord śwłatowy), a 
w skoku wdał — 602 cm, (rekord świa- 
towy). 

WALASIEWIÓWNA ZNAJDUJE 
SIĘ OBECNIE W DOSKONAŁEJ FOR- 
MIE I STARTUJĄC W MIASTACH 
AMERYKAŃSKICH I KANADYJSKICH 
OSIĄGA STALE ZWYCIĘSTWA. PRA 
SA MERYKAŃSKA POŚWIĘCA JEJ 
WIELE MIEJSCA, NAZYWAJĄC JA 
NASTĘPCZYNIĄ HITOMI I PODKRE- 
ŚLĄJĄC STALE, ŻE JEST ONA 
POLKĄ. 


 Walłlasiewiczówma 


najznakomiiszą zawodniczką świata 


Na treningach Walasiewiczówna nie 
zaniedbuje rzutów» przyczem najlepsze 
iel wyniki są następujące: kulą, — 10,97 
dysk — 39,51 (kllka razy miała wyżej 
39), oszczep — 37,80. W skoku wzwyż 
osiągttęła 145. 

Do Wałasiewiczówny należą rekor- 
dy światowe, osiągnięte podczas zimy 
w hali, a mianowicie: 40 yardów — 5,8 


45 y — 5,8, 
50 y cor 6» 
60 y — 7, 


60 mtr, — 7,5, 
200 mtr. — 26,1 
I skok wdal z miejsca -+ 248. 


Walasiewiczówna wyjeżdża da Pol- 
ski 23 b. m. na okręcie „Mauretanła”, 
spodziewać się jej należy w pierwszych 
dniach sierpnia. Pojedzie ona wprost 
na obóz treningowy na Bielanach, a na- 
stępnie weźmie udział w Igrzyskach ko- 
biecych w Pradze I zawodach z japon- 
kami w Warszawie w dniu 13 września. 


Okręgowy Związek Pływacki 


został w Xodzi już zoróanizowamuy 


Niemal wszystkie gałęzie sportu znaj 


cej licznych | zapalonych zwolenników. 

nielicznych wprawdzie - przodujemy 
nawst, wysyłając naszych zawodni- 
ków do reprezentacji państwa, inne zaś 
gałęzie kroczą u nas conajmniej narów 
ni z większymi ośrodkami Polski. 

Niestety, jest jednak jedna, jedyna 
gałąź sportu i to najzdrowsza: którą nie 
tylko może, lecz wprost musi uprawiać 
zarówno stary jak i młody z równym 
skutkiem i koniecznością, kobieta jak i 
mężczyzna; tym zaniedbanym w Łodzi 
sportem jest pływanie. 

Polski sport pływacki jest jeszcze 
zupełnie młody, poczynił jednak już pe- 
wne postępy. Powstają kluby plywac- 
kie, buduje się baseny, nawiązujemy 
kontakt z pływakami całego świata 
przez rozgrywanie meczów międzyna- 
rodowych — idziemy naprzód, 

Beznadziejnie jednak sprawa wyglą- 
da w bezwodnej Łodzi, gdzie nawet 
najprymitywniejszych warunków, nie- 
tylko do pływania. lecz do kąpania się 
brak, gdzie prócz kilku cuchnących sta 
wów, innej wody niema, Pod tym wzglę 
dem brak nam zupełnie wszystkiego. 

Przed dwoma laty wybudowano w 
Zgierzu piękny zimowy basen pływacki 
w dniach najbliższych oddany zostanie 
do użytku basen pływacki w parku spor 
towym ŁKS=u przy ul. Unji. Jest to 
wprawdzie jeszcze bardzo mało, ale już 
zawsze COŚ. 

Teraz należy wszystkich miłośni- 
ków sportu pływackiego w Łodzi zor- 
zanizować. 

Onegdaj zawiązał się okręzowy 
związek pływacki. W lokalu ŁKS-u od- 
było się organizacyjne posiedzenie z u- 
działem delegatów dziewięciu następu- 
jących klubów: ŁKS., Hakoah, Hasmo- 
nea, YMCA, Bar-Kochba, Kadimah. 
WKS., Orkan i Zjednoczone. 

-Zebrani zgłosili swój akces do Pol- 
skiego Związku Pływackiego i do okrę- 
gowego związku. 

Do czasu organizacyjnego posiedze- 
nia wybrano „Komisję Trzech“ w skła- 
RETOCJRKIRTNKI AP NIEZESZEKOZZÓ ESER 


gł w naszym grodzie, mniej lub wię-|K 


| 


W myśl regulaminu PZLA, po mistrzo 
stwach Polski nastąpiła przymusowa 
jednomiesięczna przerwa w orzanizowa 
niu zawodów, wobec czego większość 
zawodników zrobiła sobie przerwę na- 
wet w treningu, a przypuszczalni repre- 
zentanci przygotowują się do meczu z 
Włochami. 


'dwutygodńniowym organizacyjne posie- 


Łódzki 


dzie: dyr. Zygmut Skibicki, dr. Juljusz 
rausz I Stanisław Piątkowski. 
„Komisia Trzech" zwoła w terminie 


dzenie nowopowstałego związku i na- 
razie zajmie się sprawą organizacji kur- 


su pływackiego w basenie pływackim 

S-u, który to kurs rozpoczyna się 
w nadchodzący poniedziałek pod kie- 
rownictwem delegowanego przez Pol- 
ski Związek Pływacki doskonałego in- 
struktora p. Rittermana. 


Kd gowna w. ui Ant 


Generalna rewia sportu klubów fabrycznych, do- 
chód z której przeznaczony jest ma ©sierńń Oziecka 


Łódzkie kluby fabryczne mogą Wszy- 
stkim innym służyć za wzór. Wychowu= 
je się tam młodzież na prawdziwych 
sportowców-dżeltelmenów, ludzi nie tyl- 
ko fizycznie dobrze rozwiniętych, ale I 
intelektualnie wysoko postawionych. 
robotnik-=sportowiec występuje 
teraz w roli filantropa. 

Rola klubów fabrycznych, na czele 
której stoi zasłużony dla łódzkiego spor- 
tu inż. Ryszard Kanenberg, a jednocząca 
w sobie sześć poważnych klubów: jak 
„Kruschender', „Geyer“, „Poznański“, 
„Widzewską Manufakturęe“, „Zjednoczo- 
nè“ i „Gentelman*, postanowiła zorgani- 


zować w niedzielę, dnia 27 lipca o go- 


dzinie 15-6j na stadjonie „Widzewskiej 
Manufaktury", pod protektoratem woje- 
wódzkiego komitetu Wychowania Fiz.l 


i Przysp. Wojskowego generalną rewię 
sportu Klubów fabrycznych, dochód z 
której to imprezy oddany będzie do dys- 
pozycji komitetu wojewódzkiego na 
„Dzień Dziecka”. 

Inicjatywie tej wypada nam tylko 
przyklasnąć. Zawody te zaszczycą swą 
obecnością przedstawiciele władz pań- 
stwowych, wojskowości, municypalnych 
i sportowych z pp. wojewodą łódzkim 
Władysławem Jaszczołtem, dowódcą O. 
K. IV gen. Stanisławem Małachowskim 
na czele. 

Rewia sportu klubów fabrycznych za- 
powiada się wspaniale. Program przewi- 
duje zawody lekkoatletyczne, gry spor- 
towe, zapasy, mecze bokserskie, ping- 
pońzowe, mecze piłkarskie i spotkama 
tennisowe. 


„Słońce, powietrze, woda” 
Pierwsi łócizcy kejais ecg 


Lansowane przez sport hasło: „Słoń- 
ce. powietrze, woda” znajduje szeroki) 
oddźwięk w społeczeństwie. Trenują 
sporty ludzie w różnym wieku, Nietylko 
po to, by stawać do zawodów. ale dla 
zdjrowia, przyjemności i utrzymania do 
późnego wieku sprawności fizycznej. 

Dziś możemy się podzielić z czytelni- 
kami otrzymaną wiadomościąo czwórce 
łodzian, prawdziwych sportowców, upra- 
wiających sport właśnie dla przyjemnoś- 
ci, zdrowia i utrzymania sprawności fi- 
zycznej. Młodzi, kilkunastoletni jeszcze 
entuzjaści sportu wodnego, a ściślej mó- 
wiąc sportu kajakowego. synowie oby- 
wateli łódzkich: Thiele, v. Greyier, Eis- 
ver i Peipp udali się przed dwoma tygo- 
dniami w dwuch składanych kaiakach 
rzekami Pilicą | Wisłą do Gdańska. 

Wystartowali oni przed dwoma ty- 
zodniami w Tomaszowie i biegiem Pilicy 
przez Nowe Miasto. Mniszów dotarli do 


Warszawy, skąd już Wisłą skierowali 
Przez Płock, Włocławek, Toruń, Gru- 
dziądz swe kajaki w stronę morza. 
W dniu wczorajszym dotarli onmi do 
Tczewa, a dziś spodziewany jest ich 
przyjazd do Gdańska. 

Nasi dzielni chłopcy, synoninry zdro- 
wia za dnia wiosłują, na noc przybijają 
do brzegu, gdzie rozkładają namiot. Nie 
spieszą się. bez wyczerpania, spokojnie 
zmierzają do celu. 

Na powitanie dzielnych chłopców, 
wyjechały w dniu wczorajszym ich ro- 
dziny do Gdańska. 

Całą drogę, trwającą już dwa tygo- 
dnie, przebyli nasi chłopcy bez wypad- 
ku, czują się wspaniale i za pośrednic- 
twem „Expressu Wieczornego” przesyła- 
ią swoim znajomym. kolegom I zwolen- 
nikom sportu kajakowego swe serdeczne 
pozdrowienia. pe 


Robotnicze, lekko- 


atietyczne 
mistrzostwa Polski. 


Z polecenia Zarządu Zwiazku Robo- 
tniczych Stowarzyszeń Sportowych, or- 
ganizuje Robotnicze Towarzystwo Spor 
towe „Widzew“ w Łodzi lekkoatletycz- 
ne mistrzostwa Polski dla towarzystw 
robotniczych. 

Termin mistrzostw został w orzybli- 
żeniu ustalony na pierwsze dni września 
Dokładny jednak termin będzie ustalony 
w dniach najbliższych, Zawodv odbędą 
się na boisku „Widzewa”*. 


17-cie lekkoatietek 
polskich 


ćwiczy do igrzysk w Pradze 


Kobiecy obóz treningowy przed Igrzy 
skami w Pradze otwiera PZLA na tere- 
nie CIWF;„dnia 1 sierpnia w Warszawie. 

Do obozu zostały już wyznaczotie na 
stępujące zawodniczki: Konopacka, Flu- 
lanicka, Schabińska I., Kobielska, Man- 
teufflówna, Walasiewiczówna (Warsza- 
wa), Janowska (Łódź), Lewinówna (Wil 
no), Jasieńska, Lanżanka, Krajewska 
(Poznań), Orłowska, Sikorzanka, Kilo- 
sówna (Śląsk). Powyższy zespół zosta- 
nie uzupełniony 3—4 zawodniczkami po 
kobiecych mistrzostwach Polski w Byd- 
goszczy (26 i 27 b. m.). 

Walasiewiczówna przybędzie do Pol 
ski w pierwszych dniach sierpnia. 


Wspaniały wyczyn 
łódzkich sportowców. 


Czwórka łódzkich młodych sportów 
ców: Eisner, Thiele, v. Grejer i Peipp do 
konała wspaniałego wyczynu sportowe- 
go. Wielcy ci entuzjaści sportu kajako- 
wego, udali się przed dwoma tygodnia- 
mi w dwóch składanych kajakach Pilicą 
i Wisłą do Gdańska. 

Wystartowali oni przed dwoma ty- 
godniami w Tomaszowie i biegiem Pilicy 
i przez Nowe Miasto Mniszów dotarli do 
Warszawy skąd już Wisłą przez Płock, 
Włocławek, Toruń, Grudziądz dotarli w 
dniu wczorajszym do Tczewa 

W dniu dzisiejszym nasi dzielni chło 
pey, prawdziwi sportowcy przybywają 
do Gdańska, gdzie na ich powitanie wy- 
ieżdża prezes „Unionu* p. Artur Thiele 
ojciec jednego z uczestników raidu ka- 
jakóowego rzekami Polski do morza. 

Całą drogę przebyli nasi chłopcy beż 
wypadków, czują się wspaniale i zata- 
szem pośrednictwem przesyłają sporto- 
wej Łodzi pozdrowienia. 


„Tour de France” 


Jedenasty etap Tour de France Per- 
pignan — Montepellier (170 kim.) wy- 
grał znowu Charles Pelissier (Francja) 
w czasię 4.55:19 sek. uzyskując w ten 
sposób piąte zwycięstwo etapowe. Dru- 
gie miejsce zajął na finiszu Guerra (Wło 
chy), trzecie Magne (Francja), czwarte 
Leduc (Belgja), piąte Nebe (Niemcy). 

W klasyfikacji indywidualnej prowa- 
dzi Lednc 81:08:47 sek. przed Magne. 
Demtysere, Pelissier. W klasyfikacji na- 
rodowej na czele jest Francia 243:50:07 
sek. 2) Belgia, 3) Niemcy, 4) Hiszpania, 
5) Włochy. 


Mutomobilowy zjazd 
na regaty do Bydgoszczy — 
odwołany. 

Biuro prasowe Automobilklubu po- 
daje za naszem pośrednictwem. że zapo- 
wiedziany na sobotę dnia 2 sieronią aus 
tomobilowy zjazd na regaty do Bydgo- 
szczy został odwołany. 

Automobiliści łódzcy termin ten prze 
znaczyli na zjazd swiaździsty do Kato- 
wic, organizowany z okazii wyścizu pła 
skiego. 

W nadchodzącą niedzielę ŁAK orga- 
nizuje: wycieczkę swych członków do 
Niebieskich Źródeł pod Tomaszowem 1 
do Nagorzyc. Spodziewany iest bardza 
liczny udział członków 


Nastroje. strajkowe 


wśród chłopów 
w sowietach 


Ryga, 18 lipca. 

Dziennki sowleckie zamieszczają a- 
Tarmujące wiadomości o przebiegu akcji 
zbożowej, która już się rozpoczęła w 
południowych częściach Z,S,.S.R. Sowie- 
ckie organizacje gospodarcze nie dostar 
czyły odpowiedniej ilości źżniwiarek, o- 
raz nie przygotowały składów dla do- 
starczanego zboża. 

Kolektywy rolne nle są w stanie u- 
przątnąć zboża z powodu bojkotowania 
robót polnych przez włościan. W Kijo- 
wie władze sowieckie zamiast dostar- 
czyć kolektywom rolnym maszyn rolni- 
czych, wystosowały długą ankietę zawie 
rającą 700 pytań, na które każda komu- 
na rolna ma udzielić odpowiedzi. 

Na Ukrainie zanotowano liczne wy- 


padki podpalenia zboża na polu przez 
włościan. 
Jak donosi „Prawda“, wśród włoś- 


cian szerzy się agitacja nawołująca do 
niszczenia zboża i strajku rolnego, 


Samolofy tureckie 


bombardują obozy kurdów 


Stambuł, 18 lipca. 

Jak donosi dowódca wojsk pieoh 
sytuacja na pograniczu turecko-per: 
skiem zaostrzyła się ponownie, 

Ponieważ szczepy Kurdów ściągnęły 
posiłki, żeby wtargnąć znowu na tery- 
torjum tureckie, dowództwo wojsk ture- 
ckich przystąpiło do ofensywy i obrzu- 
ciło bombami kilkanaście obozów Kur- 
aw Walki z powstańcami są w pełnym 
to. 


Dygnitarz sowiecki 


uciekł z poujną korespondencją 
Moskwa, 18 lipca, 

Władze bezpieczeństwa publicznego 
sowietów wysłały listy gończe za sekre- 
tarzem szachtińskiego okręgowego ko- 
mitetu partji komunistycznej — Rabicze 
wem, który przed tygodniem znikł bez 
śladu. r S 

Rabiczew zabrał ze sobą całą kores- 
pondencję o charakterze poułnym. War 
tość tej korespondencji musi być duża, 
gdyż Rabiczew należał do składu koleg- 
jum GPU. w okręgu szachtińskim, 
(MEEM ERC EWEJ AAA TZW ZSZKISCB 


STINSON 
lotnik amerykański, który wyruszył w 
podróż powietrzną z Nowego „Jorku do 
Buenos Aires, wynoszącą 10.000 kim. 
Zamierza on odbyć lot ten bez ladowania 
po drodze. 
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PRENUMERATA: 


W Łodzi 2.90 zł. miesięcznie. — Zamiejscowe 
3.50 zł. miesięcznie. — Zagranicą 5.60 zł. mie- 
sięcznie. — Odnoszenie do domów 40 groszy 


Rękopisów niezamówionych nie zwraca się. 


Wydawca: Wydawnictwo „Republikas 
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1930 ŁXSRESS 
fodróż pomietrsna dookoła Ćutopy 


W nadchodzącą niedzielę szereg najlepszych pilotów europejskich wyrusza z Berlina w podróż powietrzna dookoła 

Europy. Powyżej podajemy podobizny kilku z nich: Górny rząd (z lewei strony ku prawej) DORET Pre (Praucia), lady 

BAILAY i miss SPOONER (Anglia), książę ANTONI (Hiszpania). Dolny rząd RAAB, DINOIT, POLTE, RISTICZ 
(Niemcy), BROAD (Anglia). 
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CILLI AUSSEM 


jako rekonwalescentka po doznanym nie 
dawno podczas zawodów w. Wembiedca 
wypadku. 


listyczne pad wodzą b. premiera Nahas Paszy (u góry z prawa) buntują się prze» |: 

ciwko rządowi angielskiemu. U góry z lewa: powitanie Nahas Paszy na dwor= 

cu w Aleksandrii przez tłum zwolenników. U dołu z lewa: Król Egiptu Fuad 

do którego poddani jego żywią urazę, że jest zbyt ustępliwy w stosunku do Ane 

giji. U dołu z prawa: ogólny widok na Aleksandrije, gdzie z powodu bójek uli- 
cznych ogłoszony jest stan wyłątkowy. 


CEE SE TF TKKF ZOO NR POOR OTOP 


„. Demonstratie dniylrantnskie W Sowietąth 


źe Francji. Tłum wznosił wrogie o- 
adresem władz iran ich, 

demonstranci nie usłuchali roz 
e. dowódcy oddziału francuskiego do 
rozejścia się, wojska francuskie oddały 
szereg strzałów do tłumu. 3 demonstran 
tów zostało zabitych, liczba rannych jest 
znaczna 


18 lipca, 
Według doniesień z Sa w Indo- | krzy 
chinach doszło do zaburzeń z powodu 
francuskiego święta narodowego. Już 
przed 14-tym lipca wśród ludności kol- 
portowano ulotki wzywające do bojkoto 
wania francuskiego święta narodowego. 
W pobliżu miasta Saigon zebrał się 
tłum tubylców, który demonstrował prze 


RUDOLF SCHILDKRAUT ; 
znakomity tragik, w roli Shyloka. (Szóze 
góły o jego zgonie na str. 4-ei). / 


i 
Jak już wczorał donosiliśmy w Egłpcie zanosi się na rewolucję. Partie z 


Godziny przyjeęś Redakcji 6—7 po poł. Telefon Administracji 1:22-14. 


į ZWYCZAJNE: 12 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
lg 10SZEN A: W TEKŚCIE: 50 gr. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt:) 
UDLO8ZI do 150 wierszy po 30 gr. wyżej 40 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz, 
t zaślub. po tekście 10 zł. Za miejsce zastrzeżone specjalna dopłata Zamiejscowe o 50 proc, 
zagraniczne o 100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń. Administracja nie odpowiada. 
Drobne 15 groszy. — Najmniejsze zł. 1.50 posz10 groszy. najmniejsze zł. 120. Ogłoszenia ad 


Tel, Redakcji: 1.27-24, 1,36-43, 1.36-44. 1.89-00.  Tłocznia: 1-80-80. 


Słuszne reklamacje będą uwzględniane, o iła 
wniesione będą najpóźniej w ciągu tygodnia 
od ukazania się pierwszego ogłoszenia, lub 
niezwłocznie po ukazaniu się drugiego z rzędu 
ogłoszenia tej samej treści co pierwsze. — 
Omydłki, które zasadniczo nie zmicniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrot 
zapłaty lub powtórzenia ogłoszenia. 


sp. z ogr. odp. Redaktor odpow, Jan Grobelniak. W druk. „Republiki“, sp. z egr. odp. w Łodzi, Piotrkowska 49 i 64, 


